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Ssnsacyine szczr$6fy aB n^acii fcai- 
knotów dolarowych we Lwowie.

Malownicza uroczystość.

Książę of Connaught dokonuje przeglądu sławnych strażników historycznych 
gmachów londyńskich, zwanych „beefeaters".

stawicieli komisji śledczej, któr i  w  dalszym

l i n  m m « i c K
Wśród Polonji amerykańskiej. — 20 tys. 
dolarów na powodzian. — Entuzjasty­
czne przyjęcie. — Wizytr. ma charahier 

historyczny.
CHICAGO. 27 l.pce (P A T ). W dniu 

wczorajszym ulu. Skrzy ńsui złożył wie­
niec u stóp pomnik i Lincolna, poczem 
zwiedzał lokal Tow. Przyjaciół Polski oraz 
Zjednoczenia polskich rzym. kat.

W  imieniu Polonji amerykańskiej powi­
tał ministra prezes polskiego Związku Naro­
dowego Zychliński, oświadczając, ż e . Polska 
zawsze liczyć może na swoich synów ame- 
rykańsKich, gotowych do poniesienia za nią 
ofiary krwi i mienia.

Prezes K^zimierczyk wręczył ministrowi 
zebranych drogą składek 20 tys. dolarów 
na powodzian. W  odpowiedzi min. Skrzyń­
ski podkreślił zasługi wychodźtwa, dziękując 
zą miłość dochowaną obecnie.

Wychodzącego ministra żegnały owacyj­
nie zebrane przed loKalem tłumy.

CHICAGO, 27. lipca. (.PAT). Minister 
Skrzyński zwiedził wczoraj w towarzystwie 
urzędników ochronkę polską oraz szkołę 
po shą mieszczącą około 2000 dzieci.

Potem udał s,ę na nabożeństwo do ko­
ścioła parafji sw. Jana. Olbrzymie tłumy, za­
lecające prowadzące do kościoła ulice witały 
owacyjnie ministra, wznosząc okrzyk, na 
cześć Polski.

CHICAGO, 27. lipca (P A T ). Prasa po­
święca całe kolumny pobytowi min. Skrzyń- 
^kiego w Chicago. „Daily News" donosi, że 
wszędzie witają ministra jako gościa 
miastc. Wszystkie pisma umieszczają foto­
grafie ministra, ściskającegd dłoń burmistrza 
miasta.

CH ICAGO, 27, lipca (P A T .) „Evening 
Post" w nader przychylnym artykule kładzie 
nacisk na charakter historyczny wizyty 
ministra Skrzyńskiego.

DETROIT, 27. lipca (P A T ). Minister 
Skrzyński przybył tu o godz 8'50 powitany 
na dworcu przez mera Smitha, oraz przed­
stawicieli stowarzyszeń polskich.

W  chwili, gdy minister opuszczał dwo­

rzec tłumnie zgromadzona publiczność zgo­
towała mu owac ę, a oddziały policji 
konnej oddały mu konory i eskortowały 
ministra w drodze do przygotowanych 
dla niego apartamentów. Ministrowi to­
warzyszył mer miasta oraz liczne delegacje.
ł  ̂ i i ■' ' *

PRACE NAD W YDOBYCIEM  
„Ka SZUBA".

Gdańsk, 27 lipca. Dziś o godz. 5-t©j rano 
podjęte zostały roboty przygotowawcze oe- 
Je,m rozpoczęcia -wydobywania torpedowca 
„Kaszub". W  tym celu ustawiono trzy  dźwi 
g ! parowe.

Wydobycie nastąpić ma dziś o godz. 16. 
Roboty te prowadzone są w  obeunoisci przed

ciągu prowadzi dochodzenia.
Po wydobyciu ofiar przewiezione orne 

będą z wszelkimi honorami wojskowymi i a 
statku wojennym do Pucka, gd2 ie pochowa­
ne zostaną na cmentarzu dla marynarzy.

Warszawa, (z ) Z  Gdańska 'donoszą, że 
wczoraj został całkowicie wydobyty torpe­
dowiec „Kaszub". Przystąpiono natychmiast 
do wypompowania w ody z kadłuba statku w  
cek  wydobycia zw łok  marynarzy, które bę 
dą następnie no Kowane z wszelkimi hono­
rami wojskowymi.
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dzisiejszym nr. dalszy c iąg  sensac. powieści kinemat, p t  „Spadkobierczyni Mahara-siy*,
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Eiwiafa fRRn sjorozumienkspoSeczm&j.
Wznowiona agitacja ftomunist. —  Z  psychologii Kołtuństwa. —  V g- 

pota umysłowa jaho grunt podatny dla kamunizowania.
Przeżyw am y oknes* (bardzo wzmożonej ktadlu przemian obecnych, ruchów i dążności 

działalności agitacyjnej -komunistów. Najw i- stanu robotniczego i wiie, jak z nimi walczyć, 
aoczniej padło z M oskwy hasło do wszczę- skutecznie. Dzieje tej walki, od) w ieków  się 
cia gwałtowniej walki, gdyż wszystkie nie- toczącej, są zaw sze - interesujące. Znacznie 
mai państwa, jak to oneguaj przedstawi- mniej interesująca jest walka głupich. Niieinteli 
liśmy, mają sporo kłopotów z komunistami, getny kołtun, niarzacko orzem ysłow iec i fa- 
zarówno u siebie, jaik i w  koloniach. Nic bry kant, nałykał się frazesów z prasy ende- 
dziwne-go, że drogą naturalnej reakcji biały Ckiej i różny'ch tygodników i plecie niestwo- 
terror zyskuje przez ro podatny grunt pod ’ rzonc głupstwa, ż e  Polskę zgubił rząd M oia-
nogami, a skandale faszystowskie uchodzą 
mimo uwagi ze względu na to, że Mussoli-

czewskiego, a następnie doprowadził do ru­
iny Piłsudski Grabski, który go trapi po d at

memu udało się istotnie zdusić wszelkie za- ram i to już. tyteo urny .nieszczęśliwa oiiara 
roidtki komunizmu. . w  łańcuchu przyczynow y m, na którego po-

Wiadomości, nadchodzące z W arszaw y, czątdw stoją ci „.c trzy  , „łobuzi jak ich 
stwierdzają, że i w  stolicy Polski rozpoczął Pteknie nazywają.
się ż y w y  ruch, z którym policja nasza daje W szelka dyskusja! z. takim iępem dur-
scbie doslkonale radlę, łapiąc w  sieci coraz to 
grubsze ryby.

Rozdawane ulotki komunistyczne zapowia­
dają zemstę za przychwycenie trzech terro­
rystów  i z  szumnym patosem głoszą, iż na 
ich miejsce przyjdą setki i tysiący. R ozw a­
żając tego rodzaju fanfaronadę, stwierdza 
„Robotnik", że  metody takie siużą tylko do 
utrwalania rrje-tod bu-rżuazyinych. — W  tern 
twierdzeniu „Robotnika" jest istotnie wiele 
racji, które przyzna każdy, kto zna 

psychologię koituństwa.
Zaw sze matnjle-lVzpieczniljjśzymi są lu­

dzie głupi. Inteligentny przedstawicie I sfery 
posiadającej, wielki przem ysłow iec zdaje so­
lne dokładnie

iiicm jest zupełnie niemożliwa, bo żaden ar­
gument nie trafia do jego zakutej g łow y. Pt- 
szący te słowa miał okazję rozmawiać 
z przedstawicielami takich sfpr z  b. Króle­

stwa i z b. Księstwa 1 rzeczyw iście trzeba 
użyć całej siły, żeby nie wybuchnąć i p r z y ­
zw oicie dyskusję zakończ-yć uwagą o pogV- 
dzie. Trudno deliberować z. kimś, kfcot w ła ­
ściwie tęskni do dlawnych dobrych czasów.

Z tymi ludźmi dyrskusja istotnie jest trud 
na, a także ulotki komunistyczne są ty 1-ko 

wodą na ich młyn.

Im odpowiadają w  sferach robotniczych 
ciemne jeszcze masy, słuchające chętnie bre­
dni o molochu kapitalistycznym, wysysają­
cym krew robotników, masy, przekonane, że 
w alczyć tu można tylko konspiracyjnie- dro­
gą zamachów na państwo, hodujące rzekomo 
burżujów'. I dic tych mas, dających się brać 
na hasła radykalne, trudno dotrzeć jakimiś 
argumentami i z nimi odechciewa się rozmo­
w y  i człow iek ma ochotę odwrócić się na 
pięcie. Me tego -czynić nie wolno Przepaści 
społeczne, kopane przez agitatorów z obu 
stron, trzeba usuwać. Trzeba oświecać i bur 
żujski-ch kołtunów' i ciemne g łow y  robotni­
ków'. I tu promień ośw iaty bę-dziie najskute­
czniejszą bi onia i najlepszym środkiem .za­
radczym.

Z rtad modrego Duiiaju.
(Od naszego korespondenta wiedeńskiego.)

CUDZOZIEM CY W  UJSTRJI. —  W Y B Ó R  ZA W O D U  KOBIECEUO. —  OFIARY UFA? Ó W .
Wiedeń, w lrpcu.

W  austriackie; Rad-zie narodowej wniesiono 
projekt, dom agający się nieudzielenia w ięcej w  
Austrii posad cudzoziemcom, ze względu na1 w iel­
ką liczbę bezrobotnych. P racodaw cy wiedeńscy 
otrzym ać mają polecenie przedłożenia w ładzom  
spisu tych wszystkich urzędników i funkcjonariu­
szy, k tórzy  otrzym ali w  Austrii zajęcie po p ierw - 

sp ra w e  ze s p o łe czn ego  p o d - ' szykn stycznia- 1919 roku. Ci, którzy przed tym

terminem otrzym ali jakąkolw iek posadę, maŚą ją 
zatrzym ać dalej , ~l

Rozporządzeniem  tem zostałoby w ięc dotkmę 
tych 12(1 tysięcy cudzoziemców, pracujących 
obecnie w  przedsiębiorstwach wiedeńskich, > Nie 
dotyczyłoby ono tylke. układów m iędzypaństwo­
wych co do przyjm owania robotników zagranica 
r.ych, głównie sezonowych.

Austria zabiera się więc, jak widać energicz-

CAKLO DADONE.

llBPORSMlfiy.
Prze łoży ł ADAM  STC DOR.

(Ciąg dalszy).

P o  lekkim ukłonie pow italnym, rzie-kl on 
z wystukaną grzecznością :

—  W 'dzi pan, oto jestem! M iło mi po­
wiedzieć pa-nu: — dobry w ieczór!

Opadłszy w  tył mego fotelu, zupętnte 
sił pozbawiony', patrzyłem przerażonym 
wzrokiem na tę zjawę i zdawało mi się, żc 
niszczeję.. Potem podniosłem się, wytężając 

^-statek mych sil, aby, o ile/ zdołam z-pawę tę 
upk^a tego wypędzić. Ale'-on, Gaston 0 ‘Cc-n- 
n-e',1, poklepał mnie po ramieniu, nazWał mnie 
— śmiejąc się —  swym przyjacielem i za­
pewnił ninie, że przez czas-j jakiś z własnej 
woli chce jeszcze pozostać w  więzieniu.

Praw ie nie zdav.rałcm solre sprawy z te­
go, co czynię, nacisnąłem guzik elektryczne 
go dzwonka, aby przywołać mego służące­
go, a następnie straże i -dozorców. W  tej 
chwili rozebrzmiał donośnie na alarm dzwon 
więzienny i sygnały na trąbkach straży, 
czcim dawano zmac o ucieczce jednego z wi-ę- 
źni. A tym uciekinierem, czyż trzeba zazna­
czać V —  był ten ni|esamowik.y 0 ‘Cotinel, 
którego wciąż miałem ptze-d oczyma; z jego 
spokojnym uśmiechem, tak, można by było

powiedzieć, będącego panem mej w-oJi i mer 
go ducha!

Poszedł jednakże natychmiast ze strażą 
i dozorcami, gdy się zjawili ntu głos mego 
dzwonka i spokojnie dał się zaprowadzić do 
celi. A  jednak opuścił ją był, nie o tw orzyw ­
szy  ani jednych drzwi ani jedtoego zamku, 
wyszedRp mimo czujnych oczu strażników, 
którzy przelęknieni przysięga!' na wszystkie 
świętości, żei zniknięcia jego nie zauważyli 
aż dopero w tedy, gdy cela jego była całkiem 
oustą.

Dlatego- to, panowie, panie Levelaca i pai 
nie inspektorze Bloomfield, powiadam, żc 
wszystko, co się odnosi d'o tych niesamowi­
tych wydarzeń oraz zbrodni, której sprawcy 
szukamy, przynajmniej na razte, w  zu-pelnej 
tajcmntey za trkym anoóyć m-usi, gdy inaczej 
niczego się ni-a dbwśe-my.

Ten człow iek nigdy nie ulegnie naszej 
m ocy i nigdy go nic pokonamy. O tak, gdy­
bym ja sam jedynie był to wszystko widział 
i słyszał, wówczas byłbym so-bie powiedział, 
że miałem halucynację, albo że  zwarjo-wa - 
łeml Ale oto są strażnicy i diozorcy, co- rów ­
nież to wszystko widzieli. C i zapizysięgli 
mi w  tej sprawie goto-we milczenie !

*  *  *

A teraz, co cło pana, panie LoveIa.ce, ż y ­
czę panu zwycięstwa, ale w  żaden sposób 
nie mogę w  nie obecnie u w ie izyć !

M.ój zegar w  biurze nie dokończył je­

szcze bić jedenastej, gdy bezwiednie się o- 
glądoąlem, sie-dżac przy biurku i nagle, z nie­
znanego powodu uczułem się silnym i pew ­
nym siebie, jak gdybym opanował zupełnie 
moje. zdenerwowane. W  tem — w piły się o- 
we oczy  na nowo w  moje,, jak to mi się kil­
kakrotni© togo 'popołudma 'wyddwaiTó-. * Alte 
teraz by ły  on© żyjące, rzeczyw iste i — S ta ­
w a ły  się duże, coraz większe i lśniły, a ra­
zem z term oczyma ukazał się ów  szczegól­
ny uśmiech,, specjalny łuśmi-aszek: i blada 
twarz, zarysy, cała jego postać, słowem pft 
sam z krw i i dała !

Stary diyikkto-r więzienia przestał mó­
wić. sędzia śledczy i inspektor w  zamyśle­
niu pochylili g łow y, kancelista nieprzytomny 
w pi óżuię jakąś w pił oczy, zaś dwaj straż­
nicy wydawali1 się zmagać z silnym naporem 
przerażenia, które nimi owładnęło.

—  W  pieirwsaej chwili okazuje się ni-e- 
bywalcm to wszystko*, co  nam pan opowre- 
d z :ał,r czcigodny panie dyrektorze, przemówił 
wreszcie sędzia śledczy Lovclacei 'Nie mogę 
sobie wprawdzie tego zdarzenia jasno w y ­
tłumaczyć, ale możnaby je w  ostateczności 
uznać za n iezwykły wypadek autosugestii. 
Mimo to dojdziem y * jednakże dlo1 -celu i zde- 
maskuj-enny oszusta. Proszę nam również por- 
wtedźieć, drogi pani© Bochmaj r„ czy  drugi 
oskarżony o  tę samą zbrodnię, mąż ofiary, 
niejaki P iotr Makulay —  —

(C . d. n.)
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me cm obcych, których prawne pozbyć Ję Jak na| 
prędzej, odbierane Im możność zarublcu. . Rzecz 
bowiem naturalna, te ctKtwyzietncy ci, me mać*o 
pracy, opuszczą granice Austrjl niby dobrowolnie, 
lecz w gruncie rzeczy przyrnnsowtA 

i  Ale i inne leezcze troski małą tak obcy, Jak 
też 1 „tubylcy" rodz u żeńskiego. Oto tx» ukoń­
czonym obecnie roku szkolnym każda z pe#ienek 
tamie sobie główkę nad wyborem przyszłego za­
wodu, talk koniecznego wobec dzisiejszych cięż­
kich wrfrtmjców życiowych l modnej emarry- 
patq}i.

Większa część młodzieży żeńskiej wybiera 
r„,,diiłarstwo i krawiectwo jako zawody naTbar- 
dciej oopłatne, jak również i pielęgniarstwo.

Natomiast najtrudniejsza sprawa jest z dziew­
czętami o wyksztalctniu średhiem bib wyższem, 
dla których trudno znaleźć zaęde  odpowiednie 
ze względu na redukcje w  biurach, poczynione z 
powodu stagnacji finansowej. Zdarza się też bar­

dzo -zęsto, że panny te przyynują w  braku Inne­
go zajęcia posady spzed a walczak sklepowych, dc 
rabiając się w miarę swych zdolności wcale ład­
nego awansu.

Jedn*k .eszcze ładntiejszego awansu doczeKać 
się może ten, kto w  imamy Jzień, skacząc w  m o  
drt. fale Dunaju, niepomny przestróg, zapuszcza 
się w  głębie, z której więcej żyw  nie wraca.

Kroniki policyjne donoszą codziennie prawie 
o wypadkach śmierć*, spowodowanej 'ekkomy.śl- 
nośdą kąpiących się, a nie znających dobrze tere­
nu. Wscelkie próby ratunku okazują się prawie 
zawsze bez; kuteczne, gdyż putuoc przychodzi z 
reguły po niewczasie

Napróżno ostrzegają pisma wiedeńsłcie przed 
odradliwemi głębiami Dunaju. Ludziska robią da­

lej swoje i, szukaiąc gruntownej ochłody —  to­
pią się.

Mieczysław Lisowski.

Slaforuł sobleek̂  gfota chorób
I z a r a z y .

Ogłaszane co pewien czas statystyki urzędo­
we komisariatów rcpub'ik sowieckich są naflep- 

’ szytn ntatorfaiem informacyjnym dla' postronnych 
obserwatorów togo nowego i ustawicznie ekspe­
rymentującego państwa. Oczywiście ze statysty­
ki te, o ile chodzi o "ujemne strony do propagandy 
Sowietów zagranicę, zawsze sę o 50 proc. zżago- 

: dzone. Pomimo tego niejednokrotnie cyfry, poda- 
) w a rie z taką tendencją, malują przeraźliwy obraz 

życia w tern p-i-kllsku kom nr i st ycznenf.
Ostatnio otrzymaliśmy ogłoszona przez so­

wiecki komisariat ochrony zdrowiał statystykę 
stanu zdrow ia na Białorusi sowieckiej za miesiąc 
maj br. W edług tych danych zarejestrowano 1020

wypadków tyfusu płalmistego, 3775 cdry, 4190 dy­
fterytu, 60)1 grypy, 5256 nralarji, '5415 gruźlicy, 
446 jaglicy, 5456 świerzba 1 353 wodowstręiu. Na 
ogółem 31.922 wypadków chorób zakaźnych epi­
demicznych w  miesiąca maju około 18 tysięcy 
osób zmarła, tj. blisko 60 prcx:.

Jeśli tedy przyjmiemy pod uwagę zupełne 
zaniedbane wsi Białorusi sowieculaj nod wzglę­
dem pomocy sowieckiej, to nal 25 miaist białoru­
skich statystyka ta jest obiazern kraju śmierci. 
Nfkt bowiem nie Ikrzy ani me wie nawet, ilu chło­
pów zginęło z brudu, głodu i od epidemii —  w  za 
padtych błotach i puszczach białoruskich. (T ).

Z a k o ń c z e n i e  ' o t u  H o s ^ w a - P e k i r w
Z Pekinu dtocsaę. że  p rzyb y ły  tam już 

wszystkie sześć samolotów sowieckich z M oskwy, 
odbywających w ielk i raid napowietrzny długości 
7 tysięcy kilometrów. Ceiem tego przelotu była 
demonstracja lotnictwa sowieckiego, propaganda 
polityczna sił zbrojnych isowietów na wschodizie 
Azji i w  Chinach. Samrdoty te wszystkie są kon­
strukcji sow ieckiej^—  łącznie z motorami, w ypro­
dukowanymi w  fabrykach „Krasnyj Putiłow iec11- 

Judnym z lotników był Polak, niejaki T o in a -! 
szewski na aparacie „S trze lec  łotewski". Przelot 
przez tajgi i pustynię Gobi stanowi w ażny etap 
‘v rozwoju lotnictwa! sowieckiego.

Niezależnie od demonstracji wojskowej lot­
nicy sowieccy zamanifestowali w obec państw z a - '

granicznych w Pekinie przez złożenie specjalnej 
w izy ty  generałowi Fyn- -Juj— Siana w  Jego kwa,- 
t ir z e  głównej. Sowieckim  lotnikom tow arzyszy ł 
pełnomocnik chińskiego ministerstwa spraw zagra 
niczny-ich Baw. Dla uczczenia sow ietów  gen. Fyn- 
Juj-Siana urządził przegląd wojsk. P o  rewlii gene­
rał chiński przem awiał do swych żołn ierzy, odno­
sząc sie w rogo  do zagranicznych państw, a pod­
kreślając wielką przyjaźń Chin do Sow ietów . Dla 
celów  propagandy sceny z  rew ji zostały zdjęte 
na film

Człunkowie raidu zostali odznaczeni „orde­
rem czerw onego sztandaru" oraz otrzym ali tytuł 
honorowy „zasłużonego lotnika1'1 (T ).

T r z y d z i e s t o k r o t n a  t e r a  ś m i e r c i .
M ORDERCA TYSIĄCA LUDZI, K O R N IŁO W  SKAZANY NA TRZYDZIESTOKROT­
NĄ  KARĘ ŚMIERCI TAK W VM YŚLNĄ  I POTW ORNĄ, JAK POTW ORNEM I B Y IY

JEGO ZBRODNIE.
(? ) W ładze chińskie straciły w  zeszłym 

tygodniu osławionego bandytę i mordercę 
Korniłowa , który przez szereg lat był po­
strachem Chin, zw łaszcza Szarbina i je­
go  okolic. Grasował bezkarnie jako szantaży 
sta, złodziej, bandyta i morderca, w ym yka­
jąc sie władzom  z.et zręcznością, kota. który 
— gdy wpadnie -,- to zawsze na równe nogi 
i pędzi dalej.

Korniłow  posiadał w  najwyższym stop­
niu sztukę transformacji. Zmieniał wygląd 
dowolnie i to w  sposób tak doskonały, źe 
mógł spacerować sobie spokojnie po ulicach 
Szarbina i prosić o ogitlri policjanta, któremu 
dzień przedtem wymknął się z rąk. Z uśmie 
cliem, nie śpiesząc się wcale, przechodził o- 
bok słupów, do których przylepione były  li­

sty gończe z jego podobizną. Stawał przed 
nimi i odczytyw ał je bez obawy, że ktoś mógł 
by go poznać.

Jaka to była kreatura, niech posłużą za 
przykład następujące fakta-

Razu jednego dowiedział się, źe kasjer 
pewnego banku przeclioy uje zawsze u siebie 
w dbmu znaczniejsze sumy. Zawiera z nim 
znajomość, oczyw iścei pod przybranem na­
zwiskiem aj stosownie ucharafcteryzowany, 
zdobywa tegoiź przyjaźń i odtąd stale prźęby 
w a jako intymny gość w  dooiu kasjera.

Jednego w ieczoru siedzi on przy stole 
kasjera w  tegoż domu, obecną była także, 
żona gospodarza, gdy naraz kasjer zaczyna 
opowiadać ze wstrętem o potwornvr.Ii z]?ro- 
dnfedf Korniłow*

Najsipoicojniw w  św^eclo tenże odpowia­
da; „Jestem Korniłow'1. Wstał, poająl z© 
stolika obok młotek, który przypadkowo łam 
Iozał I motkiem tym kasjera i tegoż żo­
nę, obrabował L. zniknął.

Nie znał litości mo umiał byc wdzięcz­
ny tym nawet, którzy uratowali mu życie, 
Zaświadczy o tent fakt drugi:

Jak to juz nieraz się zdarzyło, otoczył* 
go znów policjaj i chciała ująć. Ostrzeliwując 
się, wycofał się z zasadzki i choć ciężko ran 

iiiy, zdołał zbiedz i ukryć się w  chacie chiop 
skiej. Przyjęto go (dat im woreczek ztołych 
monet) pielęgnowano w  chorobie i ukrywa - 
jąc przy tern tak sprytnie, że policja nie wpa­
da na trop.

A  Korniłow, gdy tylko wylizał się z ran, 
zabił chłopa, jego żonę i córkę, obraoował, 
puścił chałupę dymem i uciekł.

Wreszcie udało się policji złapać tego po 
twora. Odstawiono go do sądu pod silną es­
korta, skutego na rękach i nogach. Ostroż­
ność ta nie była wcale przesadzoną. Na uli­
cy przed bramą sądu, przesunęła się obok 
niego jakaś kobieta. Mimo straży udało się 
jej wcisnąć mu do rąk mały rewolwer. Choć 
samy, zdołał zastrzelić kilku konwojujących 

|go strażników i uciec przy pomocy swoich 
■ łudzi z bandy, którzy rozstawieni na drodze, 
którędy go prowadzono, potrafili steroryzo- 
wać przechodniów, a nawet konwojujących 
go policjantów i dopomóc mu do ucieczki.

Brawura jego nie miała granic. Raz zw ró 
cił się do kinow ego operatora, aby zrobił 
zdjęcia jego i jego tow arzyszy podczas zain- 

, spirowanego włamania. Powiedział, że mu 
! to potrzebne do przedstawienia teatralnego. 
Zebrali się też w szyscy w  atelier fotografa 
mężczyźni i kobiety, lecz już policja czuwała 
Otoczono bandę i dano do nich ognia, gdy do 
browolnie podJać się nie chcieli. Jeden z ban 
dytów  padł trupem na miejscu. Korniłow, si­
łacz olbrzymi, porwał jedną z kobiet i trzy­
mając ją przed sobą jak tarcze, próbował u- 
ciec. Lecz już dziesięciu policjantów otoczy­
ło go, zw iązało i zw iązanego wrzucili do zam 
kniętego wozu. Sześciu uzbrojonych pulicjan 
tów wsiadło z nim razem i tak go odtranspor 
towano do więzienia.

! W  więzieniu był stale zw iązany i skuty 
a dniem i nocą czuwała przy nim straż z na 
bitemi rewolweram i grożąc, jeśli najmniej­
sze zrobił poruszenie.

Korniłowa skazano na powolną śmierć. 
T rzy  godziny skazany musiał w isieć głową 
w  dół, potem, gdy stracił przytomność, cu­
cono go i na nowo poddawano tym torturom. 
Wkońcu trzydzieści razy powtarzano egze­
kucję wieszania praw idłowego na szubienicy. 
W  ostatniej chwili zdejmowano pętlę, cuco­
no i nazajutrz powtarzano to samo. Tak 
przez trzydzieści dni. W  trzydziestym Iniu 
egzekucję doprowadzono do końca.

JaH si® „ucsa“ pcfaMe 
d z ie c i S p w jp te c ł .

C zj taiąc polską prasę, u ydawaną w  sow iec­
kiej Białorusi lub na Ukrainie, niożnahy nabrać 
przekonanie, że istotnie element poiski posiada w 
Sowietach pcw ne uprawnienia i meże korzystać 
z urządzeń szkolnych. Tak przynajmniej głoszą 
artykuły programowe, —  pochodzące od redakc'4. 
Tym ćżascm  w ręcz przeciwnie mówią korespon­
dencje ze wsi. I tak np. ostatni Nr. „M io ta " miń­
skiego podaje szumną wiadomość: Budowa
szkol", jak to wydział komunalny okręgowego ko
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Jak rob!fo sta „bussines" na pro­
c e s ie  w  D a v ła n .

Krem z książkami, urządzony przy bramie budynku sądowego. Wywieszka na 
kramie ogłaszałaś „Tu jest Martina „Piekło i uniwersytet", a tu książka Lryana, 
obrońcy świętości religji.

, , N a p a d n i ę c i "  s a m a  z r a b o w a l i  c l b r r y r a i ą  g o t ó w K ę * * *
(Od naszego korespondenta)

mitetu w ykonaw czego w Bobryjsku zaw arł umo­
wę z „Gostrojem (państw, budownictwo') wl spra­
wie budowy srpót mieiskich na sumę 8.000 rb. 
(sic!). P rócz tego wydzielono komisją., która zba­
dała stan budynków szikół miejskich. Komisja za* 
żąaafa od akr. Komitetu W ykonaw czego powięk­
szenia budynków szkolnych o 23 saiic szkolne.

Również pocieszająco m oże w yglądać wiado­
mość, że w> Bobriiisku nalstąpiło zakończenie nau­
czycielskich kursów letnich dokształcających —  
jakoby kurs ten skończyło 82 nauczycieli.

Tymczasem  zupetnie inaczej opisuje niejaki 
Żółtak życ ie  szkolne polskiej m łodzieży w  szkole 
sowieckiej, we wsi Rorsuiczyna okręgu bobruj- 
sfciego. P ierw sze słowa tej korespondencji ujmu­
ją istotę rzeczy : „Szkoła  wali s ię !“ . Auror tej
korespondencji bez ogródek pisze, że  budynek 
szkolny, dawny1 dom ziemianina J\łichniewicza, 
został .p-rzez sowiecką gospodarkę doprowadlzony 
do ruiny. „W  donui tym karmiono' świnie i dlate- 
fjo zgn iły  podłogi. Pieniądze, które zbiera się u 
chłopów na remont, zrnókają gdzieś. Za to jednak 
w  szkole pije często m łodzież wespół z  nauczy­
cielką wódkę ‘'JSillsow jct”  (rada1 gminna) popiera 
tę nauczycielkę, zamykając oczy  na wszystko', ot 
się w  szkole i w  pracy nauczycielki dzieje. Szko­
ła wali se, i jeśli nie zw róci się na to uwagi, bę­
dzie wnet niezdatną na cele szkolne1*,

Przyjpusacszałnte oorazek ten o świniach i 
nauce,, polskich dzieci — oraz o orgjąch nauczyciel 
kęas.owicckiej, która zamiast być przykładem  dla 
m łodzieży pije w  szkole z chłopakami wiejskimi 
wdowę —  a sowiet w siow y taką , nauczycielkę** 
popiera —  bo zapewne ma: z tego pewien użytek; 
aż zfcyt dosadnie m akfe obecny stan szkolnictwa 
irniei&p&rf polskiej na Białorusi sowieckiej.

I dziw ić się w-prost wypada, że Sow iety, pro­
wadząc śv ten sposób dc-prawuiącą politykę w żgię  
dcm mtodteieży polskiej narodow ości —  opartą w  
/"pełności na wzorach polityki carskiej, ośmielają, 
się podnosić sztandar •—  nowe hasła o uprawnie­
nie mniej,szóści narodowych w  Polsce. Istotnie, 
biedni byliby ci Białorusini i Rusini w  Pólsce, gdy 
W i  w ten sposób, p rzy  pomocy polsKicgo rządu, 
narodowości te m iafy kształcić swoją m łodzież 
\v*rsz ze świniami i pijącą wódkę nauczycielkę. |

\ . jednak, pomimo iż szkoły mniejszościowe 
mają w  Polsce wszelką ojiiekę i prawa —  sow ie­
ty stoją denągogicznie w  obronie tych narodo­
wości i rzucają oszczerstwa na' Polskę w  szeroki 
świat. (T).

E  f e s s a  U a i l i s  n a

Smakosza twierdzą ogólnie, że wyrafi­
nowani? dobrym kucharzem może by m°ż- 
ccyzna i że kobieta, na tem polu pracy nie 
może się z r.‘m mierzyć. Wszystkie te twier­
dzenia zaw ociły wobec rzeczywistości. W  
Pa-yżu w  obecności najsłynniejszych znaw 
ców kuchni francuskich i zagranicznych i 
ud iałem przedstawicieli władz odbył się 
konkurs kucharski, do którego stanęli ku­
ch irze z rozmaitych państw Europy. Pierw­
szą nagrodę przyznano pani Helenie Yvon  
wraz z orderem Mesit Agricole półurzędo- 
w>m tytułem na lepszej kucharki na świecie. 
Jest ona kierowniczką kuchni w Klubie pa­
ryskim. którego członkami w  ograniczonej 
liczbie stu, mogą być wyłącznie dostojnicy 
państwa i najwybitniejsi obywatele. Należą 
nńanowicie do klubu : prezydenci, premjerzy 
książęta i specjalnie balotowani milionerzy. 
Pani Yvon jest znaną w  stcl cy znawczynią 
nie tylko kuchni lecz i hygjeny jedzenia. L 
je] zdaniem liczą się uczestnicy narad ma­
jących związek ze zdrowiem publicznem.

Bukareszt, w lipcu.
W ładze tutejsze zostały zawiadomione 

o niezwyli j łradzieży. Mianowicie dwaj ur. ę- 
dnicy pocztowi, UJrescu i Diaccnescu, mieli 
z Bukaresztu do Czerniewice odw.cżć worek 
zaw era,ący wysoką kw.tę 2,700.000 le;. Iła 
stacji Buzan zgłoś li się oni u naczelnika sta­
cji i ze smieszaniem oświadczyn, :e pienią­
dze zostawili na stole głównego urzędu po­
cztowego w Bukareszcie i prosi i, by telefo­
nicznie zarządzono odpowiednie poszukiwania.

Telegram ten wywołał w Bukareszcie)

„Pittsburczanin** dlomosi:

Pani O lga Wolska, lat 32, z p. n. 3058 P reb le  
aVe, w  W oods Kim, dzielnicy, która dzięki kilku 
epizodom i zatargom z  policją, zdobyła sobie sta-1 
w e najbardizioj. awanturniczej kobiety w  całym 
Woodls Run, znalazła się znowu w  rękath policji 
w niedzielę nad ranem.

niepowszednia srn-ację. Przez całą noc gmach 
poczty jak najdokładniej przeszukano, jednakże 
bez rezultatu.

W cbec tego wydano nakaz aresztowa­
nia obu wyżej wspomnianych urządnków. N e- 
spodziewanie zarządzona rewizja w mieszka­
niu Diaccnescu wydała dodatni wynik, gdyż 
w. skrytce znaleziono schowane 216.000 lei.

Równocześnie uwiadom i _no policję czer- 
niowiecką, która obu urzędników-defraudan- 
tów aresztów ła.

stawić ko do St. Johns szpitala; a Wolską policjai 
osadiziła na stacji policy jne j \> W bods Rirn aż do 

' w yniku śledztwa w tej sprawie.

W olska po raz p ierw szy zw róciła  na’ się pu­
bliczną uwagę dnia 23. marca br., gdy zadała mę­
żow i 37 ran nożem w napadzie zazdrości kiedy

Ostatni epizod, w którym Wolska występnie 
iako główmy bohater, w ydarzył się, gdy  Wolska 
zadała swemu m ężow i k iik g  głębokich ran nożem j 
kuchennym w ich mieszkaniu w rezultacie kłótni j 
o jakieś rodzinne nieporozumienie. Zawezwana i 
policja zdołała ur;tteyvać niesurczęsnego męża1 i od j

dowiedziała się, że  W olski miał s ię  słoJlko' uśmie­
chać do pewnej wdówki, zamieszkałej w  sąsiedz­
twie. Dnia 24. czerw ca w eszła ona do Jednego z 
saujnów przy Preb lc ave, i gdy  znalazł?, tam mę­
ża pijanego, zn iszczyła urządzenie, potłukła lu- 
st!'ai, wyłam ała drzw i i ogółem  zrobiła szkody na 
kilkaset dolarów. Wkońcu stłukła wielką butelkę,

n i e w i a s t a  i  m & Z ,  

w s l c s s c y  x  p r o h i b i c j a .
Z CYKLU: „NASI W  AMERYCE**.
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Wieczek
pismo ¥*eświQ«:ona naszej mł&diieiy.

zaw ierający księżyców kę, o głową swegu męiai. bieyijne, gdyłż przekupił policję i tal się nim opie- 
,Podczas przesłuchania w  Oommorn P le a s ) kuje. Ody o jego zczinaliiu dow iedział się inspek- 

Court, dnia 1, lipca w sprawie zmuszenia W jń- 
skich do opuszczenia zajm owanego przez nich 
mieszkania, kilku ze świadków zeznało1, żę W o l­
ski miał się chwalić, że  m oże łainać praw o prohi-

tor policyjny z W o o d sP u n  dzielnicy, urządził na- 
jazd na mieszkanie Wolskich, skonfiskował kilka 
galonów księżyców ki i aresztował WiolsKiego pod 
zarzutem łamania praw. pruhibicyjnych.

i  p i ^ s z s f  i s © i§ € j ? n n t  © r a s  r © -  
w e r s u s t a  w  p « k S g u .  » t a m y w a c z  
a  b r< © w 3% li^ sl© iF 89 -  T e i i ,  k t ó r y  s t -  
J i i  9 3 ©  I  f e t i !  t Ł ® y  ■© t a t t a k r t g t  n a  k i y s z .

(d ) W czora j plac Mariacki byl w idownią nie 
zw yk łego  pościgu. Oto placem tym od ulicy Koper­
nika ku ulicy Boim ów uciekał jakiś wyrostek, za 
którym  obok konnego policjanta pędził p ieszy po­
sterunkowy i jakiś row erzysta , a za tyini tłum lu­
dzi, w o ła jący: „trzym a j!" I w reszcie uciekającego 
u wylotu  ulicy Boimów zdołano przytrzym ać.

Na inspekcji piątego komisariatu przy  ul. Jacho­
w icza, pokazało się, że jest to Karol Bielski, były  
służący w  kawiarni ,.De la P a ix “ , który już dawno 
został stamtąd wydalony za niew łaściwe zachowa­
nie się. Gdy w  m iędzyczasie popełniono w  tej ka­
wiarni dwa włamania, drobne kradzieże, a nadto 
Bielski u kilku dostaw ców kawiarnianych pobrał 
różne drobiazgi na rachumk kawiarni, w łaściciel 
tejże p. Michał Landes zabronił mu odwiedzania 
innych pracowników, u niego zajętych. Z tego so­
bie Bielski nic nie robił i dalej tam przychodził. —  
W czora j p. Landes spotkał B ielskiego na służbo- 
w j cli schodach i kazał go aresztować. Bielski, ma­
jąc na sumieniu w iele grzechów, próbował zatem 
zbiec i z tego powodu odbył się za nim taki po­
ścig.

P raw ic  równocześnie drugi wypadek, jaki mial 
miejsce z w łam yw aczem  obok sklepu pod firmą 
„AndreC, spowodował na placu Mariackim jeszcze 
w iększe zamieszanie. Tu dwaj subiekci tej firmy, 
Józef Schneider i Stanisław Hirschhorn, p rzytrzy­
mali jakiegoś osobnika, k tóry usiłował włamać się 
do w ystaw y  sklepu. To też w łaściciel sklepu p. 
Karol Starek polecił p rzyaresztow ać tego osobnika.

P rzyw o łan y  posterunkowy Tom czak przytrzym a­
nego zabrał ze sobą i prowadził go do policji ulicą 
Rutowskiego. Nagle osobnik ten usiłował zbiec w 
ulicj' Kilińskiego, lecz Tom czakow i udało się go 
przytrzym ać przy pom ocy st, posterunkowego T o ­
maszewskiego.

W  policji pokazało sie, że jest to jej dobry zna­
jomy, Antoni Grabowiecki, b y ły  student uniwersy­
tetu, liczący lat 30, zam ieszkały stale w  Sambo­
rze, k tóry od dłuższego czasu jest specjalistą w 
otwieraniu wystaw  sklepowych. W  czasie rew izji 
osobistej znaleziono przy nim browning z sześciu 
nabojami, z któ|</ch jeden był w prow adzony do 
lufy, duży złodziejski scyzoryk, kawał sznura i spe­
cjalny klucz do otwierania w ystaw  sklepowych.

C ickawem  jest to, że znaleziony przy Grabo- 
wiecklm  browning jest opatrzony tym samym nu­
merem, z jakim u rusznikarza Jankowskiego przy 
ul. Czarnieckiego został skradziony browning z je­
go sklepowej w ystaw y. Grabowleckiego, k tóry po­
wiada, że w  sklepie „A n dre" chciał sobie „kupić" 
spinki i kołnierzyk, osadzono w  areszcie policyjnym

W reszc ie  dodać należy, że Grabowiecki przed 
kilku tygodniami byl rów n ież aresztowany i odsta­
w iony do sądu karnego przy ul. Batorego. Tam, 
gdy go dozorca w ięzienny sprowadził do przesłu­
chania do sędziego śledczego, Grabowiecki skorzy ­
stał z chw ilow ej nieuwagi, w yb ieg ł na korytarz i 
sędziego z dozorcą zamknał na klucz, jaki znajdo­
wał się danej chwili w  drzwiach. Późn iej jednak 
został przytrzym any.

17-ły dsleń rozprawy.
S p r a w a  z a m a c J a  u  n a  P r f ś z y d ® n j f a  

Rg< i  © s p o K t g j a
Mykietya, Krrnhabei’, Jaeger, Glasermans, i Dwernicki

przed sądem.
W  dalszym ciągu swych zeznań, złażo­

nych na wczorajszej rozprawie, 
świadek Piąłkiewlcz, 

podinspektor policji politycznej w  W arsza­
wie, podał, iż. przy prowadzeniu dochodzeń 
k ierow ały nim dwie koncepcje: jedna, że za­
mach mńgf być unlano-wany prziez nacjona­

listów, druga, że mógł w yjść z pośród tero- 
rystów. Należało się przytom liczyć z m ożli­
wością, że jedna lub druga s Iron a będzie u- 
s iłowała w pływać na tok dochodzeń w celu 
zmj lenia śladu i odwrócenki od siebie uwagi 
O tych swoich koncepcjach i przy-puszczer 
niacli świadek zawiadomi! swą w ładzę prze-

lożoii^, która a próba wola jego punkt w idze­
nia, zgodziła się również na wdrożenie poszu 
kiwań za Pańczyszymem.

Na zapytania, c z y  M ykytyn  udzielił mu 
bliższych informacji

w sprawie Fidyka, 
świadek ośw iadczył, że M ykytyn  mówił mu 
o nim Podał, mianowicie, że Fidiyk praco­
wali u jakiegoś nożownika we L w ow ie  i za­
komunikował mu jego poprzedni adres, który 
świadek istotni© sprawdził, lecz Fidyk już 
tain nie mieszkał. W tedy M i kytyn wspom­
niał mu, że Fidiyk ma krewnych w  okolicach 
Tarnowa i nadzilł szukać go tam lub wśród 
tow arzyszy pat tyjnycn. Dopteiro później świa 
dek otrzym ał wiadomość, że Fidiyk znajduje 
się w  Chartowi© i że zajmuje tam pewnie 
stiamowilsko. Z  tego, co  świadek dowiedział 
ś*ę o Fldyku, wyn-iika, że jest on działaczem 
terrorystycznym..

W  kwestii, na co M ykytynow i był po­
trzebny — —

paszport na nazwisko Jankowskiego, 
świadek wyjaśnił, że chodziło o bezpieczeń­
stwo jego osoby, a w ięc by mógł zamie­
szkałe w e Lw ów ie  lub gdzieindziej pod innem 
nazwiskiem, nie swojem wlasnein. Jako Jan 
kowsk? mógłby byi czuć się bezp ieczn ie j 
szym. nfż jalco M ykytyn , na którego, js ko na 
konfidenta policji, komuniści mieli już ok&.‘

Bardzo szczegółowo opowiadał świadek
0 poszukiwaniu

Łotocklegu,
Od Mykytyna dowiedział się świadek Tyl 

ko tyle,, że jest to robotnik browarniany, a- 
fc adresu jego nie znal. Na polecenie świad­
ka, żeby mu wyszukano Lotockiego, funkcjo­
nariusze policji lwowskiej sprowadzili naj­
pierw  .fakiegoś studenta, który jednak nie u- 
mi:ał ule powiiedzfelć. Potem  sprowadzono 
drugiego, człow ieka czterdzlestuikrlkulecnic- 
go. Mykytyn był ukryty obok i miał przyj­
rzeć się mu przez uchylone drzwi. A le p rzy­
padkowa zdarzyło się, że ów  Lotocki zaj­
rzał do pokoat, w którym znajdował się M y­
kytyn i możliwe, że go widział. Świadka u- 
derzyło, że M ykytynow i bardzo nieprzy­
jemnie było to przypadkowe spotkanie, choć 
M ykytyn  powiedział, Iż Łotookl go nie w i­
dział. O w  Lotocki podał, że zna Mykytyna
1 Pańczyszyna od dzieciństwa, ale zaprze­
czył, jakoby spotkał ich w  dniu zamachu. 
Natomiast M ykytyn  powiedział świadkowi, 
że Lotocki mówił z nim wtedy. Sw. nie chciał 
iednak robić konfrontacji, aby nie zdlradzić 
obecności M ykytyna, któresa potrzebował 
jeszcze i wypuścił Lotockiego po przęsłu 
chaniu. —

Zainteresowanie budziły zfeznania świad­
ka, dotyczące

terrorysty Charkiwa, 
iako trzeciego z  ow ej czwórki, która w y je ­
chała ze L w ow a  db W arszaw y w  oeiu w y ­
konania tam zamachu na więzienie wojsko­
we. O tym Gliarkirwie mówił M ykytyn, któ­
ry  nie znał go w prawdzie osobilśie, ale w ie­
dział, że by ł w e Lw ow ie  i następnie w yje­
chał. Na żądanie obrony świadlek podaje ry ­
sopis Charkiwa, a to na podstawie fotografii 
i opisu, dostarczonego przez Pańczyszyna.

Na zapytanie obrońcy dra Landaua, czy  
w W arszaw ie sprzeciwiano się w yjazdow i 
Prezydenta W ojciechowskiego do L ...
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świadek odpowiada, że Lak: było  istotnie, ale! 
ze Lw ow a

zapewniono o bezpieczeństwie 
dla Prezydenta. T o  zadecydowało o postano 
wionym już. wyjeździć. Dodaje przytem świa 
dok, że przydzielona dio. osoby P iezydcnta 
brygada bei/.piecaeństwa nie dostała na uslu 
gi koni od policji lwowskiej i musiała cho­
dzić pje-szo.

Stwierdzi) dalej świadek, że w  kolach 
warszawskich mówiono, iż śledztwo w  spra 

zamachu oddano
w  nieodpowiednie ręce, 

gdyż nie policji politycznej, jak należało, 
lecz policji kryminalnej, która dla takich 
spraw jest mekompetenma.

Nastąpił cafy  szereg pytań ze strony o- 
brony, które jednak przewodniczący Trybu­
nału w  przeważnej części uchylał jako niesto 
sowim lub nienadająoe się do wyjaśnień. —

Dało to powód obrońcy drowi Landaaowi do 
wygłoszenia ostrogo przemówienia, w  któ- 
rein sprecyzował' stanowisko obrony i zaa­
takował T r y b u n a t  za niedopuszczanie do 
speiniaira ciążących na niej obowiązków.

Trybunał udał' się na naradę, na której 
zatwierdzono decyzję przawiodiiiczącegos u- 
chylająeą niektóre pytania oraz uchwalono 
obrońcy dr. Landauowi w yrazić naganę za to 
użycie w  jego przemówieniu pewnych nie­
dopuszczalnych zw rotów , skierowanych prze 
ciwko Trybunałowi.

P o  zakończeniu przesłuchania podiuspek 
tora P ietkiew icza zawezwano jako świadka 

Klara Hischowę, 
szwagrową osk. Kornhabera. Świadek ten 
jednak na podstawie przysługującego mu pra 
wa oświadczył, ż e  uchyla się odi zeznań.

Na tem rozprawę wczorajszą zakończo­
no. Następna dzisiaj.

Fabrykanci banknotów do!.
O s z n l d  w y łH d z U l  f i l  t o m y *  i a k o  c z i o n -  
b d u i e  b o l s z e w i c k i e !  b a n d y  d y w a r s y l i i e i .

Lwowie.

r n m ą w p m  1 f 5,11m a m ą m m %

WszystMch aresztowano we
(d ) Już .w  wczoraszym  numerze „W ieku  N o  

wlago" donieśliśmy' o wyrafinowainem oszustwie, 
uprawianeru na tle odbijania dolarów przy pomo­
cy smarowania banknotów, „m aścią" i prasowat- 
liia tyohżo w specjalnej „prasie" elektrycznej. Fa­
brykacja taką miała odbywać się w e Lw ow ie , w 
mioszkałiiu W olfa  false W ilhelma Iiorna, kuper1 
7, K o t  ideowa.

Toteż po przeprowadzeniom dochodzeniu w 
hvowsk.lni policyjnym Urzędzie śledczym  areszto 
w ani zosjsjj Daiwld Bursztejn z Włodzirnieraa W ó  
łyńsJdego; Dawid Holzanasi, zam. p rzy  ul. Nen-

w.ałkiem spalonego papieru, aby po upływ ie 
czterech godzin oczekującemu przy  pralsie „k lien ­
tow i" pokazać, że  banknoty spaliły się, wobec 
czego eksperyment trzeba powtórzyć, aby „kli- 
ient" odbił się ną stracie. Później ta sama histo- 
rja powtarzała się p rzy  następnych eksperymen­
tach. —

Ponadto wszy&cy aresztowani, przedstaw iw­
szy  się iako więksi kupcy rosyjscy1 i członkowie 
bolszew ickiej bandy dywersyjnej, naciągnęli na- 
w'ct groźbatmi kupców \V Lodzi i Bielsku na w a­
gonowe dostawy tekstyliów , wełny i prZĘdzy.

cWego 6; Bsrnard Beer, zam. przy ul. Kazim ie- Nalcżytościi zaś pokrywali fa łszyw ym i w&kslami
izow skiej .15; izak Clcr, zam. p rzy  ul. Gródeckiej 
51, a takie wviXrnuiiany Już W o lf Horn.

W szysyy  oni zostali aresztowani za ca fy  
szereg oszustw na szkodę kupoów bielskich, łw ow  
sfcfch i l łrmyoh miast, popełnionych przez to, że 
w  celu rzekomo odbijania dolarów wyłudzali od 
Pokk->.ia\vaiiycb w iększe ilości dolarowi, a  nat- 
stąpnie tŁwdadtyuiaJi, że jjioiiiądze w  czasie ekspe

Oirzyrnane tow ary  następnie sprzedawali o 60 
procent poniżej cen zakupu, uzyskane zaś pienią­
dze w ten sposób zatrzym yw ali sobie.

Na cze le  tej' ca łe j szajk i stał Wiołf Horn, któ­
ry  także  dopuszczał się szantażu na w łasn ych  
spójnikach. Tych  rzekom o Horn do wszelkich 
przestępstw nakłaniał p rze z  sugestię  i jraw et w 
tym  celu trzym ał icli pod zam Knięciem  i bił. W re-

ryuwuts spaitfy się W' rzeczyw istości zaś p ie -: szicie stwierdzono, żc  Horn dopuśęił się Zbrodni
nądze te wykradali i za trzym yw ać dLa siebie.

Oszustwo swoje dokonywali w ten sposób, że 
obrabiany przez nich „k lijent" przynosi i ze sobą 
banknoty. Te oszuści wsadzali do koperty, a ją 
na cztery  godziny pod prasę, w czasie aztsgP z 
oryginałów  miały odbić się ialsyfBraty. L ecz rów ­
nocześnie p rzy  tej manipulacji, sprytnie nodsuwali 
pod prasę drugą kopertę, rzygotowauą już z  ką-

ciężkiego uszkodzenia ciała na sw.ybh spólnikaiclr 
Burszteinie i H rizmanie, k tórzy  musieli się leczyć 
przez ki'ka m iesięcy W sK.pitahf.

Dochodzenia W, tej sprawie dalej jaszcze pro- 
wadbl najdkom. Taziakiew icz, szef urzędu śledcze­
go, a jak się dowiadujemy odnośnie dio tych
0 szus iw  mają dziś nastąpić dalsze aresztowania.
1 J t***?—IBJi---t±j

Or. D .  S a s s o w e r
ordynuje Ł b ó w ,  K o ł ł ą t a j a  7 J956

Ostatnia sttosflisnofctszbĉ iceiilii sie. 
6ł«Wii wyonoa 2 5 9 . 8 3 9
W ^ g r ą n e  2 0 0 . 9 0 0 ,
I S C . O w O ,  I G O . G O G f  5 S . O © © ,  
S5.COO, U O.OOO, 5. OOO, 2 .000 I t. d. 
Ciągnienia klasy V-m  Polskiej ?as?wa- 
wt; LutEFjf klasitsei trwa cały ihies^ąc 

od S. sierpnia do 3. ^rzsśnia b. r 
Losv rą  do n aby rja  ti i i r m y ;

m m ę , Liftigiafii
Ceny losów : Ćwiartka zł. 4 0 .—, połówka xł,
8 0 .—t cały zł. — . 2'amówienia list wiie

zatatwia się odw rotna, po.ztą. 255X7 
W yciąć i wysł-ić ~  '    -

K a r t a  z a m ó w ie ń .
„ U ?  l i l e j G  L w ó W ) S y i i t iu s k B  6 .  — Niniej. 
szem iamav/iam . . . .  losów ćwiartek po 
zł. 40.—, . . . losów połówek po zł. 80. - ,  
. . . sów całych po zł. 160-— Należytość
złotych . . . .  przesyłam B d tYR O C reĆ n ie  
przekazem pocztowym.
Imię i nazwisko, . . . . , .
Miejscowość  ................................... ........
Adres . . . . . . . . . I

' -J
E c h a  w i e l k i e g o  s k  * n d a l u  

a ! k o k o ł o w e g j s  w . A m e r y c e .

Surpv?e śledztwo przeciw urzędni­
kom kontrolnym.

(? ) W  sprawie wykrycia spółki hand­
lo w e j cha przemyconych spirytualji w  N o ­
wym Jorku (w  jednym z poprzednich nu­
merów „Wieku N ow ego", pisoliśmy o  tem) 
donoszą dzienniki amerykańskie, że depar­
tament prawny wytoczy teraz ś iad  ;t\Vo W
70 m iasta- h 29-c.iu sta rach  ilm ery lii. 
Dotyczy to przedewszystkiem czynności u- 
rządników prohibicyjnych. Departament pra­
wny doszedł do przekonania, że urzędnicy 
ci nie dbają o surowe przeprowadzenie pra­
w a o prohibicj. i nie sprostali swemu zada­
niu, Przyznaje też, że w  te j dziedzin e p a ­
n u ją  istne c rg je  i p a jeh yd  rejzsa ko ­
rupcja , t e  u rzędnicy p: ohib ey jn i nia 
god"li by li zat3vt'axiia, jakie rząd miał do 
n:ch, że w  tajlepszym i a*ie okazali swe nie­
dołęstwo. W  końcu oświadcza departament 
prawny, że należy jak najspieszniej przystą­
pić do reorganizaji całego aparatu admini­
stracyjnego, jeżeli ustawa prohibicyjna nie 
ma być tylko farsą,

Dwustu urzędnikom wytoczono już dy- 
scyplinarkę.

Fiasko dotychczasowej administracji 
jest wprost ko, 'eczne.

/
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W  główne] tol słynna odtwórczyni 
t y t u ł o w e j  roli w  AUardydzie N A H E R H O W S H A

N i e u c h w y m S  b a n d y c i .
Wszelkie możliwe środlii przeciw dwu śmialKom.

N a s z  ko resp  'V*ent d  nosi z B u k a re ­
s z tu : Jakkolw  ek rozw in ię to  o lb rzym ią  akcie  
p o ś c ig o w ą  za bandytam i T o m escu  i Munte- 
anu , kiieudało się ich dotychczas schw ytać . 
Cały w ielk i ap a ra t w o jsk o  wy nie m oże dać  
ra d y  d w u  ludziom  Przestr inne lasy i p o  
m oc ludnośc i zapew n ia ją  śc iganym  w yższość  
n ad  ścigającym i. R.-ąd w yzn acza  już  prem je  
d la  c h lo p o w  za udział w  pośc igu  i w y d a ł  
o d ezw ę , w . y w a ją c ą  ich d o  „w yp e łn ien ia  p a - 
trjo tycznego  o b o w ią z k u " .  I » s ’ęzy i nauczy ­

cieli pouczono, aby w  tym duchu działał 
na ludność. Żandarmi i 'ołnierze, którzy się 
przyczynią do ujęcia bandytów, otrzymają 
Specjalne piemje.

Wszys.ko to narazie wywiera na lud 
ność wprost przeciwny skutek, gdyż m im o- 
woli wpaja w  nią przekonanie, iż dwa] lu 
dzie, zwalczani tak mocnymi środkami, mu­
szą być naprawdę niepospolici i godni p o ­
parcia.

Z pfacts boju w Narokko.
Nowa o enzywa h szpańsKa i nowa francuska. — Ostatnie upo­

mnienie. — Abd-el-Krim podejmuje roKowania.
Wiedeń. 27. 7. (PAT ). Son. u. Muntagsztg. dono­

si z Madrytu, że generał P r!*no de Rivera przybę­
dzie w poniedziałek do Tetuanu, gdzie zorganizuje 
natychmiast nową oienzywę, której celem będzie 
wypędzenie Rifenów z terytorium hiszpańskiego, 
podczas gdy Francja ze swej strony rozpocznie no­
wą ofenzywę. Zostanie równocześnie podjęta pró­
ba obsadzenia Gueshaya.

Paryż. 27. 7. (łjfAT). Prasa podkreśla polepsze­
nie się sytuacji w Maiokku, które tłumaczy sie o- 
czyszczeniem od nieprzyjaciela rzeki Uegri.

Paryż. 27. 7. (PA T ). „Echo de Paris" donosi, że 
w  razie gdyby Abd-el-Krim nie przyjął warunków 
francusko-hiszpańskich ma być wysłana do niego

Londyn. 27. 7. (PA T ). „Times" z Tangeru donosi 
że Abd-el-Krin nadesłał odpowiedź na notę fratte.- 
hiszpańską, w której oświadczy! gotowość zaprze­
stania wrogich działań 1 podjęcia rokowań mają­
cych na celu zawarcie trwałego pokoju pod wa-i 
runkiem, że Francja i Hiszpania daczą uroczyste 
zapewnienie co do niezależności terenu Rilc-nów 
oraz, że rokowania cdbędą się w  Tangerze. Francja 
1 tliszpanja otizym aa prawdopodobnie te notę dzi­
siaj.

Paryż. 27. 7. (PAT ). Na Ouai d’Orsay nie mają 
dotychczas żadnej wiadomości podanej przez źród­
ła angielskie, jakoby Abd-el-Krim dal już odpo­
wiedź.

Nowy Jork. 27. 7. (A W ). „Times" donosi, iżnota z ostatniem upomnieniem, a o ileby na nią nie 
odpowiedział, Francja Drzystąpi do regularnej ofen- Ijrząd francuski miał już te odpow iedź otrzymać, 
żywy, |1 ------------

Zbliżenie francusKu-ang. w spra­
wie paktu gwarancyjnego,

Rząd angielski musi się liczyć z opinją publiczną.
(Tebfofltm od naszego Icoresponócn&Jl

Warszawa. (z) Weoie mudszłych z Lou 
dynu wiadomości sytuacja polityczna zmie­
niła się na niekorzyść ostatn i noty niemiec 
kiej.

W  sferach -politycziiiych panuje przeko­
nanie, że Anglja niemal zupełnie przychyli 
s-ię do stanowiska Francji. W  każdym razie 
nastąpiło już znaczne zbliżenie poglądów obti 
państw w sprawie paktu gwarancyjnego.

Ambasador angielski w  Paryżu  doniósł

B randow i, że rząd angielski w  omawianiu 
paktu gwarancyjnego musi się liczyć z  opi­
nią publiczną w Anglj’, która skłania się do 
francuskiego punktu widzenia oraz opinją do- 
in«njó\vr które w  tej sprawie są wstrzem ię­
źliwsze. W obec tego rząd angielski musi Jg 
żyć do takiego postawienia.,sprawy, klóreby 
ograniczało niebezpieczeństwo wojny do 
minimum. —  '

Wywiad z Briasdem.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

'Warszawa, (z ) ISpecialny korespondent 
„Tónrps‘a“  miał rozmowę z Brlandcm i in­
nymi wybitnym i przedstawicielami rządu 
francuskiego.

Dcuds-ron, żc rokowania o r-akt gwaran­
cyjny mają przebieg zadowalający, z  w y ­
jątkiem kilku punktów co do których musi na 
stąpić jeszcze porozumienia Chodzi głównie

o sprawę następujący.:
1. Ma być wyjaśniona kwestia odnośne­

go artykułu paktu Ligi Narodów, dotyczące­
go obecnego sianu terytorialnego Europy i u- 
jednostajnienia go z paragr. 44 Trak atu Wer­
salskiego w  sprawie Nadrenii. . . . .  .

2. Francja ma otrzymać prawo wystę­
powania jako protektorka w  razie konwencji 
m iędzy Niemcami a Polską . oraz Niemcami 
a Czecnosiawacją.

3. Francja ma otrzymać prawo przemar 
szu przez Nadrenję w razie ataku na Polskę.

Co do tego ostatniego punktu zaznacza 
korespondent, że przedstawia on najtrudniej­
szy orzech cło zgryzienia.

Wybory do rad generalnych 
we Francj:

ZW Y C IĘ ST W O  SOCJALISTÓW  —  KLĘSKA KO 
M U N IS fÓ W .

Paryż. 27. 7. (P A T ) W  ostatnich ściślejszych w y 
borach do rad generalnych kartel lewicy zdobył 
133 mandatów, które w  ten sposób roz ło ży ły  się 
na poszczególne partie, wchodzące w  skład karte­
lu: raciykali 5, radykali socjaliści 72, republikanie 
socjaliści 3,Lśocjaiiści 52.

Partje opozycyjne: komuniści 10, konserwaty­
ści 14, republikanie 6, repubhkanie lew icow i 48. —  
Ogółem przy wyborach ujawniła się całkowita klę­
ska komunistów.

W  pierw szem głosowaniu w  toku w yborów  do 
rad generalnych zaznaczj lo się przesunięcie pun­
ktu ciężkości na lewo. W e wczorajszych ściślej­
szych wyborach odnieśli zwycięstwo socjaliści 

;
NIEPOROZUM IENIA W GABINECIE NIEMIEC.

Wiedeń. 27. 7. (P A T ). „N. Fr. Presse" donosi z 
Berlina: „D ie W e lt am M ontag" donosi, że w ło­
nie gabinetu niemieckiego trwają nadal nieporo­
zumienia. W  gabinecie istnieją 2 grupy; po jednej 
stronie Streseman i miarodajne osobistości rządu 
zagranicznego, po drugiej kanclerz Luther, min. 
spr. wewn. Schild, min. Reichswehry Gessler i min. 
pracy Braun.

Streseman i urząd zagranicz; y  planują pewnego 
rodzaju konferencję wstępną, na której ministrowie 
spr. zugr. Niemiec, Anglji i Francji m ogliby omó­
wić ustnie istniejące różnice zdań.

N iem ieccy narodowcy natomiast pragnęliby ca­
łą ideę paktu gwarancyjnego zdusić w zarodku.

G dyby miało przyjść mimo to do konferencji, 
w ów czas by Streseman reprezentował Niemcy a 
conajmniuj by mu była przydana rada, ciesząca się 
zaufaniem niemieckich narodowców.

A M E R YK A  W O B EC  PA K TU  B EZPIEC ZEŃ STW A.

Paryż. 27. 7. (P A T ). W edług wiadomości „N ew  
York Heralda" rząd amerykański interesuje się bar 
dzo ewent. konferencją clotycr-ącą pąktu bezpie­
czeństwa i ma zamiar wysiać nieoficjalnego obser­
watora.

G W A R A N T O W A N IE  W SCH O D NICH  U M Ó W  AK- 
B IT P A Z O W Y C H  PR ZE Z  A N C U Ę .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, (z ) Daily Tćiesrr. donosi, ż.e Anglja 
pod w pływ em  S t  Zjeun. zgodziła się zasadniczo ra 
gwarantowanie wschodnich umów arbTrażony''!:.
Anglja stawia za wattyiek. żeby pr-z-cz należyte o- 
mówienie tej sprawy_ niebezpieczeństwo wojny na 
wschodzie zostało zredukowane do minimum. P rze ­
widziane jest przytei.i rozszerzenie um owy o są­
dach rozjem czych jakie mają być zaw arte ’ m iędzy 
Niemcami a Polską i Niemcami a Czcchcsłownć ą.

M NOŻNA NA SIER PIEŃ .
W arszaw a (z ). W  dzienniku ustaw ogłoszone 

rozporządzenie, ustanawiające mnożną na sier 
pień w wysokości 0,4.3 zł.
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Zalesienie sta wymazowego na złoże.
I le  z a p ła c i za to lu d n o ś ć  ?

(Telefonem od naszego korespondenta)

W A RSZA W A (z). Komitet ekonomiczny 
Rody ministrów uchwaMl na wczorajszem po- 
„leJzeniu uchylenie pobierania cła wy­
wozowego na zboże i zawieszenie pobiera' 
nia państwowego podatku przemysłowego od 
transakcji eksportowych rudjmi żelaznemi.

Zniesienie cła od zboia eksportowa­
nego zagranicę przysporzy krajowi zapas ob- 
c ch waut tembardziej, że pew e gupy go­
spodarcze zabiegają o to, aby rząd angielski 
ucU eiił gwarancji finansowych w wysokości 
25 mu jonów f. szteri.

Trzy patóia - Sedna armia.
(Telefonem ud naszego korespondenta)

W A R S Z A W A  (z) Bukareszteński „Vi- cych do Małej En ten ty, na wypadek wojny, 
toru" donosi, że państwa Małej Ententy Jest tak".3 omawiaa tiwestjajednolitego 
zgodziły się na organizację jedt.olitegc umundurowania armji tych państw. 
;,tabu dla wojsK trzech pańć .w, należą-

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa (z ). W ed le nadeszłych z  Mińska1 

wiadomości, na wieś .Turkowice, położoną w bez­
pośredniej bliskości granicy polskiej, napadła licz 
na 1 silna banda, zlozona ze zredukowanych człon 
ków oddziałów dywersantów i z dezerterów 
czerwonej armii.

Banda ta1, jak donoszą pisma sowieckie, na­

padła na miejscowy komitet sowiecki oralz znaj- 
diujące się w  tej miejscowości urzędy sowieckie. 
Przewodniczącego komitetu sowieckiego przy 
wiązano do słupa i pocnano męczarniom. Wszyst­
kie urzędy sowieckie zostały doszczętnie zni­
szczone.

NAJKRYTYCZNlEJSZY TYDZIEŃ.
Londyn. 27. 7. (A W .) Uchwale robotników ko- 

lcpowych i transportowych, zapowiadającej wstrzy 
manie się od pracy na wypadek strejku górnicze­
go, przypisują powszechnie w ielkie znaczenie.

W czora j w Durhan tłum obrzucił kamieniami bi­
skupa, który polecał robotnikom wstrzymanie się 
od strejku.

W  czwartek zapadnie ostateczna decyzja w y­
działu wykonawczego związku górników. „Obser- 
ver pisze, iż  tydzień ten będzie naikrytyczniejszy 
w historii przemysłu angielskiego.

EW AKUACJA ZAGŁĘBIA RUHR.
Berlin. 27. 7. (A W ) Ewakuacja Zagłębia Ruhr 

odbywa się w  szybkiem tempie. W iększa część za ­
łogi okupacyjnej już wym aszerowała, reszta wojsk 
opuści miasto Essen w  dniach najbliższych, tak, że 
w tym tygodniu strefa okupacyjna będzie wolna 
zupełnie od wojsk wielkiej koalicji.

PODRÓŻ MINISTRA RACZKIFYYICZA 
PO POMORZU.

Kartuzy, 27 lipoa. (Pat.). Minister spraw 
wewnętrznych przybył w  dniu 26 bm. w  to­
w arzystw ie w o jew ody dra Wachowiaka 
i starosty krajowego dra Rybickiego dio 
Chełmna. P o  zwiedzeniu miasta minister li­
da! się w  dalszą, drogę, zwiedzając pow iaty 
Świecki i Tucholski Następni© zw fedził mi­
nister zakład poprawczy w Hojnicy. Z ko­
lei drogą przez Kościtszynę przybył mini­
ster do Kartuz, gazie oczekiwali ministra 
liczni reprezentanci władz.

N O W A  PŁYTA  KU CZCI „NIEZNANEGO  
ŻOŁNIERZA".

Królewska Huta, 27 lipca. (Pat.). W  nocy 
z soboty na niedzielę została na rynku usta­
wiona pradz nieznanego ofiarodawcę płyta 
ku czci „yNieznanego Żołnierza*4.

LOTNICY PO LSCY V PRADZE.
Praga, 27 ppca (Pan.). W  dniu w czoraj­

szym reszta letników polskie] eskadry przy 
była do Pragi. Wszystkie aparaty pomimo 
bardzo ciężkich warunków atmosferycznych 
przybyły w  doskonałym stanie.

Rząd czechosłowacki % n iezwykłą u- 
prziejmością odnosi się lotników polskich, 
którzy ponadto są przedmiotem owacji ze 
strony ludności. Odlot do Krakowa nastąpi 
prawdopodobnie 28 bm.

PRACE NAD BUDŻETEM  NA ROK 192K
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa (z ) W  ministerstwie skarbu są pro­
wadzone prace nad projektem budżetu na rok 1926. 
Wyniki prac przedłożone będą w najbliższym cza­
sie bawiącemu w  Krynicy premierowi Grabskiemu.

TŁUM  RO ZSZARPAŁ KOM. BOLSZEW ICKIEGO
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa (z ) Z Rygi donoszą: W  miejscowo­
ści Lakicze w czasie nabożeństwa w  kościele ka­
tolickim jakiś bolszewik zaczął wyszydzać obrząd­
ki religijne

Zebrana w kościele publiczność zachowywała 
się podczas naoożeństwa spokojnie, ale po skoń-

czonem nabożeństwie wywlokła owego człowieka 
przed kościół i tam, pomimo sprzeciwu księdza, 
rozszarpała go formalnie w K a w a łk i .

PKASA W ARSZAW SK A U P u d RÓŻY 
MIN. SKRZYŃSKIEGO.

W arszawa. i (A W .l Dzienniki warszaw ­
skie bez różnicy zabarwienia politycznego' 
przypisują ogromne znaczenie w izycie mini­
stra Skrzyńskiego w  Am eryce. Propaganda 
niemiecka, która starała się za każdą cenę. 
zćieipopularyzować rnhńsrra polskiego i Pol­
skę, na terenie amerykańskim odniosła zupeł- 
frasoo'. Minister Skrzyński przyjm owany był 
entuzjastycznie, a ostatnie noty niemieckie 
posłużyły mu dó odsłonięcia machinacji za­
borczej polityki niemieckiej

U M O W a  p o l s k o  - GDAŃSKA.
'Jf .. .-TY. .V ’ “ •

W arszawi.. (A W .). Dziś podpisana bę­
dzie w W arszaw ie umowa polsko - gdańska 
dotycząca kontyngentu tow arów  zakazanych 
do przywozu z Niemiec, a  obecnie dozwolo­
nych dla Gdańska na jego wyłączn ie zapo­
trzebowanie. Przedstawiciele delegacji gdań­
skiej już są w  W arszaw ie

M ANEW RY ARM II SOWIECKIEJ.
W a rs z a w a ,  (A.W./.j ^,Eksp:f ss Poranny44 

donosi, że w  manewrach sowieckiej armji 
które odtędą się w  jesieni na przestrzeni od 
Pskowa do IBesarabji, wjtźmile udział 500 
tys. łudlzi, lotnictwo i wojska gazowe^

ŚMIERĆ BRYAN a .
Nowy Jork. 27. 7 (AW/. Wczoraj zatarł nagle 

w Dayton na udar mózgu L. Bryan, trzykrotny kan 
dydat na prezydenta St. Zjedn. a obecnie, główny 
oskarżyciel w sławnym małpim procesie.

Niektóre pisma podają, że prawdopodobnie przy 
czyną śmierci Bryana była śmieszność, jaką okrył 
się on bądź co bądź w tym procesie.

ZAM O RDO W ANIE  SŁYNNEGO BOKSERA,
Telefonem od naszego korcsi ■endenta).

Warszawa (z). Pisma nowojorskie dononszą. 
iż znany bokser amerykański murzyn Siki został 
znaleziony na ulicy z dwiema ńmiortelnymi rana­
mi, zadanymi sztyletem w  p!ecy. Szwzegóty tego 
wypadki, nie zostały na razie zbadane,

TRAM W AJE W AR SZAW SK IE  OBA Wt AJ A  SIĘ  
KONKURENCJI AUTOM OBILOW EJ.

W arszaw a (z) W  ruchu automobilowym w 
W arszaw ie nastaPiła w  ostatnich czasach pewna 
stagnacja.

Uwidacznia sty to na zewnątrz w, tem, io  wo­
zy automobilowe, oznaetzone kolorami czerwo­
nymi, przetnalowy wują obecnie na gwątt na kolor 
niebieski, co oznacza znlike taryfy u 60 na TO 
groszy. Wogóle panuje ogólna tendencja obniże­
n i  taksy, czemu jednak sprzeciwia się Magistrat, 
obawiając słę zmniejszenia frekwencji w, ruchu 
trenjwajowym. Koniisarjat raądi jednako \» oż 
zgłosił energiczny protest przeciwko temu zai- 
machowi magistratu warszawskiego na utiżk, 
cen.

Skrawa kierownictwa tia- 
trów raLsishlch.

Magistrat na wczorajszem posiedzeniu zaj­
mował się siprawą konkusu na stanowisko dyrek­
tora T&atrów _ miejskich od1 nowego sezonu. W o­
bec wycofania w  ostatniej chwili kandydatury 
przez p. Sosnowskiego, wzięto pod uwagę z po­
zostałych kandydatur dhvie, ą| mianowicie pp, Bar-
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wańskiego i Rychłowtskicgo. Na'd: temi fcamdyda tu­
tami obradowała następnie komisja teatralna, 
która ostateęWhie 7-ma glosami oświadczyła się z-a 
kandydaturą p, BarwuisKic?;'. Dziś sprawa usta-

z OSTATNIEJ c h w i l i .

18-tu dzień
DALSZE WYJAŚNIENIA INSP. P IAT - 

KIEW1CZA.
Na dzisiejszej rozprawie zeznaje ponownie 

podimspefktG. warszawskiej policji ipolif\czritj 
P ie tk ie w ic z , 

udzielając w  dalszy m ciągu wyjaśnień na za­
pytania obrony Znaczną cześć stawianych 
mu pytań przewodniczący Trybunału uchyla 
jako niemdająoe się do odpowiedzi.

Na zapytanie obrońcy dr. Głuszkiewdcza świa­
dek wyjaśnia, że choć w protokole jego zeznań 
przed sędzia śledczym jeet wzmianka, Iż Mykytyn 
w chwili zamachu znaiazt się „pod sklepem Baye- 
ra“, świadek nie myślał o tem miejscu jako o miej­
scu- zamachu, lecz i miejscu pod kawiarnią „De la 
Paix".

Wyjaśnia także, że Mykytyn nie „spodziewał 
się“ zastać tam Rańczyszyna, lecz że spotkał się 
z nim przypadko —  i tak o tem mówił świadkowi.

Dr. D łu sk icw lcz;^C zy  wobec tylu uchylonych 
w czora j i dziś przez p przewodniczącego, a po­
stawionych przez obronę pytań, świadek uważa, 
że spełnił w  całości swój ODOwiązek i zeznał w s zy ­
stką prawdę?

Przew odn iczący : Uchylam to pytanie.
Na zapytanie prokuratora świadek o- 

śwładcza, że poznał tytko Kornhabera. in­
nych zaś oskarżonych nie zna i  dziś nie mo­
że ich nawet rozpoznać, P r zy  prowadzonej

nowiema nowego dyrektora będzie omawiana' w 
Sekcji V Magistratu, a ostatnic-JIowo w  tej spra­
wie wypowie Rada miejska na czwartkowem po­
siedzeniu.

rozprawy.
przez niego indagacji nie byt o ani Jaegeła, 
ani (Jlasermana, był tylko Korhaber, który 
do przesłuchania zupełnie się nie mieszał.

Szereg pytań zadaje świadkowi zastępca 
prawny Panczyszyna dr. llankiewicz. —  
W iększość ich przewodniczący uchyla.

Na zapytanie telgo obrońcy, na jakiej 
zasadzij nabrał świadek przekonania oi braku 
kompjriencji policj1 lw ow skiej dla prowadze­
nia dochodzeń, świadek odpowiada, ż e  mó­
w ił o policji krymiiiwlnej, a  nie politycznej. 
Policja kryminalna nie jest dla takich sp jaw  
ko.npetietna. ii(e ma bowiem w  ręku tych 
środków, jakimi dysponuje policja polityczna.

O tem, sraąd w ziął a w ie koncepcje o  mo 
żliwości dokonania zamachu albo przez kola 
nacjonalistyozne (uikr.), alibol terrorystycznie, 
świadek wyjaśnia że  byty  to jego własne 
tezy, lecz ż t a  takich tezach słyszał także w  
Min. spraw wewn, i  zetknął się z  niemi ló w  
nfeż w  poszczególnych rozmowach. W ym ie­
niano przytem m. i. radcę Swolkena.

Wreszcie wyjaśnia świadek na odnośne pytanie, 
że wedle jego wiedzy i rozumienia za kierownictwo 
akcji bezpieczeństwa osoby Prezydenta w czasie 
jego pobytu we Lwow ie odpowiadała wyłącznie 
dyreseja policji i komenda policji we Lwowie. 

Przesłuchanie świadka Piatkiewicza trwa dalej.

nozm ailosif.
(st N IEBYW AŁA  PO W Ó D Ź nawiedziła dolną 

Bessr,rąbię, zwłaszcza przy ujściu Dniestru, gdzie 
kraj wygląda jak jedno olbrzymie morze, po któ- 
rem pływają szczątki dobytku i zwłoki ludlzkie. 
Szkody są wprost nieobliczalne.

(s) HERBERT SAM UEL, wysoki komisarz 
Palestyny, przybywa wkrótce do Rumunii. Celem 
przybycia są sprawy mniejszości narodowych w  
państwie rumuńsktem.

(s) KRÓL RUMUŃSKI z żoną opuścił juz 
Francję, udając się do Szwajcarii.

(s) BERLIN —  BUDAPESZT. Rada, m, Berlinn
uchwaliła przemianować ulicę Budapeszteńska na 
inne miano. Jako odpowiedz na to ojcowie miasta 
Budapesztu skasowali u siebie plalc Berliński.

Nadesłane.
Specjalista chorób  weneryc tnych  I skórnych
H m I M l I N U  b. sekund, szpitala wied. 
K 0 B «  . .  r l W B l K I  i lw ó w , ord. 8 10, 12 -6 , 
w  niedzielę 9-1. L w 6 w ,  A s n y ju .  1 (róg Pańskiej)

2564j

P R Z Y J I M N I E .  K O N C E R T .
W  C E N T R U M  L W O W AROTBU OM50M

I. Manga P I,  M A R J A C F . I  ■.
p o l e c a  25648

O B IA D Y  zdrou/a i smaczim z 3. dań 
na ZL 1*50,

K O ŁA C IE  wi/bnnip „A Lh CSRTE“ da pdznej nocy,
B U R T  E f P A T Y :  DMilKftTESY 

ZIMNE PRZEKĄSKI i f. p.
Codziennie U f f lB l  S IB J D fll 40 Co niedzieli symfon. 
wiecz;rny  I I U l ! U 32B8 I  p . p .  Koncert do ob i,du  

D O B R Z E .  T A N I O .

Celem zorganizowania handlu bydiem 
i nierogacizną oraz uregulowania ipiawy bez­
pośredniego wywozu tychże, odbędzie się 
w  s o b o t y  d n i a  S .  s i e r p n i a  o  
g o d z i n i e  4 - t e J  p o p o ł u d n i u  
u  s a l i  S t o w a r z y s z e n i a  K u p <  
c ó w  P o l s K i c H  «v e  L w o w i e  p L  
S m o l K i  L . Ą> (wejściu od ul. Kołłątaja 
L. 4), Z g r o m a d z e n i e  K u p c ó w  f 
H a n d l a r z y  b y d ł a  i  n i e r o g a  
C . Z n y .  Ze względu na ważność przed 
miotu obrad prosimy interesowanych o ja 
nallczpiejsze przybycie.

Stow arzyszenie Kupców Polskich 
Oddział MałopolsKi Wschodniej.

ZA TyMCZASOWy K O M ITET :
E. Eckert J. Majka
A . Kosturkiewicz 2103 M. Pyc

KroirKa bieżąca.
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.

TEATR WIELKI.
Wtorek 28 „Księżniczka' óla!a“.
Środa 20 „Ly zistratai".
Czwartek 30 „D ziew czyna z  1001 nocy".

TE A TR  M a L Y

Zamknięty

T r o l e  d z i e c i ®  mUs$  s t e i f e
Dwóch zoo a ł o  uratować się, a trzeci ićginął.

Ł U C K , 24 lipca.

(p ja) Dnia 20 lipca we wsi Zmiejii.iec, 
pow. łuckiego zdarzył si^ tragiczny wypa­
dek Oto trze] synowie miejscowego gospo­
darza Makara Hołuba poszli spać na świeże 
siano do stodoły, a ojciec ch z zewnątrz 
zamknął. Tymczasem dwaj stais*, Jan 15 lat 
i Stetan 14 lat zapalili sobie papierosy i tak

nieostrożnie obchodzili się z ogniem, że 
zapalili słom ę, 

znajdującą się w  kącie stodoły. Po  chwili 
cała stodoła stanęła w  ogniu. Obydwaj starsi 
z popieczonemi ••ękami zdolaT uratować ;ię 
prrez dach a trzeci, dziewięcioletni Michał 

sp a lił się,
tak, Żc znaleziono tylkc. jego zw ęg lo n e  zwłoki.

C ehawy proces.
BONVIVANT ŻENI SIĘ Z  „NIEW INNA" DZIEW ICĄ. —  OBOJE SIĘ OSZUKALI. —  M AŁŻONEK  

SKARŻY TEŚCA O ZW R O T  KOSZTÓW . —  SAD PRZYZNAJE SŁUSZNOŚĆ PRETENSJI.
(? ) Znany w  Paryżu fabrykant, pae W., czło­

wiek czterdziestoletni, który dużo używał życia, 
uprzykrzył sobie Wreszcie lokale nocne, kokoty 
i dancingi, zaczem  postanowił ożenić się solidnie 
z cnotliwą dziewicą. W ybór padł na ośmnastolet- 
nią pannę Irenę S., oOrkę wyższego urzędnika 
państwowego,1 z dobrej, patrycyuwzowskiej rodzi­
ny mieszczańskiej. Dziewica przed rokiem dopiero 
Ukończyła pensję w lodnyim z klasz.torów na pro­
wincji i... wyglądała, jak uosobienie dćbroci, nie­
winności i wdzięku. Fabrykant był szczęśliwy. —  
Ślub przyspieszono, bo narzeczony chciał jak 
najprędzej posiąść tego anioła.

,.Anioł" przyjmował rozliczne upominki, w  
przeddzień śkibu fabrykant posłał wspaniałe kol­
czyki brylantowe i obie strony'' były zadowolone, 
dopóki nie zaczął się okres poślubny.

Zarazs nazajutrz po ślubie zaczęty się sprzeoz 
ki, a w tydzień później, „a<nicł“ uciekł z  kochan­
kiem, przygotowanym już dawniej, przed ślubem.

Historia to zwyczajna i zaczyna być dopiero 
intersujijcą v dalszym ciągu.

Otóż zazwyczaj dzieje się tak, że zdradzony 
małżonek albo godzi się na trójkąt małżeński, 
czekając, by żena wróciła pod dach jego diolmu, 
albo... podaje o  rozwód/ Lecz fabrykant W  za­
skarżył swego teścia o to, że go... oszukał i za­
miast niewinnej dziewicy dał mu istotę juz zde­
prawowaną. Onegdąi zapadł wyrok w tej sprawie. 
W yrok zaiste ciekawy.

Sąd skazał teścia na zapłacenie kosztów pro­
cesu i zwrot kosztów za1 upominki, jakie pan W i 
ofiarował pannie S. w okresie narzeczeństwai
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G łow y port tusz! ^aura plisó »K<1 rułulczo-
gospoilircia.

U.brzyrme upały, jakie nawiedziły teraz zachodnią Europę, zmuszają umęczoną 
ludność miejską do szukania rozmaitych środków zaradczych. I oco wiazimy, jak u 
studni miejskiej chłodzi s i „ g o j ą c e "  głowy.

R E PE R TU A R  T E A T R U  NO W O ŚCI.
i,

D ziś wa w torek  (pa raz ostatni) „D zień  i 
noc“ Ai skiego.

M IFJSKI T E A T R  „N O W O Ś C I". Dziś we wto­
rek na ostatni cm przedstawieniu „Dnia i nocy" 
Anskiego, zgromadzi się ca iy  teatralny Lwów', by 
pożegnać ulubieńców swoich pp. Gorczyńską, 
A d w e n to w ic za  i Justiaua. P. Gorczyńska, która 
w  przeciągu bieżącego miesiąca dała się poezuąć, 
jako pierwszorzędna artystka o szerokie) skali 
taleniu —  śmiało rzeo można —  zawojow.aia sze­
rokie rzesze b yw alców  teatralnych którzy nie 
omiaszkaćą Jawić się na jej pożejfralnytn w ystę­
pie, składając w  ten sposób świetnej artystce po­
dziękowanie za szereg chw il wysoce a^tystycz* 
.tiych. Również serdeczne niezawodnie będzie po­
żegnanie tytanów sceny tej m iary co Adw entow icz 
i Jnstian, których Lwiów, kolebka ich sławy; zaw ­
sze serdecznie żegna, żyw iąc nadzieję, że  wielcy, 
ci artyiści zbierając lntury w  W arszaw ie, o swo- 
jem niicście nie zaiponytą. B ilety ulgowe na dzi­
siejsze przedstawienie są ważne,

OSOBISTE. W  dniu 25. lipca br., o godzinie 
S-nretjw ieczorern w  kościele Arehikatcdrataytn 
we L w o w ie  został pobłogosław iony zw iązek mał­
żeński m iędzy p. Janina R ieilów ną, có rk i śp. 
Edmunda i Kazim iery z  Wolińskich a o. Dr. Fran­
ciszkiem Na rogiem okulistą asystentem kliniki
okulistycznej Uniwersyt. J. K. w e Lw ow ie . 25651

N AB O ŻE Ń S TW O  ŻAŁOBNE ZA SPOKÓJ 
DUSZY śp. Anny Wbźr.ickiej, tragicznie zmarłe] 
służącej, odbędzie się jutro o godz. 9 rano w  ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów.

IN TE LIG E N TN A  M ŁO D A KO B IETA , obzna- 
jomiona z gospodarstwem dworskierrt na wsi, 
szuka posady zarządczymi. Zgłoszenia przyjmuje 
z  grzeczności Administracja Wieku N ow ego pod 
szyfrą KLUCZNICA. Polecam y też gorąco tę ko­
bietę naszemu obywatelstwu, w ierząc w  to, że 
nic dadzą zginąć z głodu kobiecie, która uczciwie 
zapracować pragnie na kawałek ehlcba.

Ki) KRADZIEŻ A P A R A T U  FO TO G R A F IC Z ­
NEGO. W czora j do kąpieli w stawie „Ś w ite ź11

udał się Lei jo  Dubieński, zatn. p rzy  ul. Głębokiej 
1. 16. R ozebraw szy się w  kabinie brr. 27, pozosta­
w ił także aparat fotograficzny, wartości 120 zł., 
k tóry następnie r o  zamknięciu drzw i został skrar 
dzton y.

(d.) K R W A W A  SPRZECZKA. M iedzy Rudol­
fem Szewczakiem , zam. w  Zamarstynowie p rzy  
ul. Granicznej 6, a Michałem Antonov em. dozorcą 
domu p rzy  ul. Inwalidów 21, powstała wczoraj 
sprzeczka. W  czasie tejże Szew czak zadał Anto­
nowi nożefra dwie ciężkie rany i z lłkg l w  niezna­
nym kierunku.

id) W YSZE D Ł I NIE W R Ó C IŁ . Onesdatj z 
dam u rodzicielskiego na Bogdan 6 wce poza rogat­
ką Gródecką wydalił się 8-letni Jan Sierkowski, 
syn robotnika i ńvięcej do damu nie wrócił. Poli- 
qia za nim zarządziłal poszukiwania.

S a m e£ ft ’ s!®K> *  reilts.iei 
IS - is fs ia l  s isleptcsyE kl.

Dwunastoletnia uczennica szkoły miej 
skiej w  Berlinie F.lżhieta Hertel, skoczyła z 
balkonu 3 p ętra z mieszkania rodziców 
swoich przy Marlinstrasse Nr. 4 i poniosła 
śmierć na miejscu. Młodociana samobójczyni 
pozostawia 2 lisry pożegnalne, jeden do 
rodziców a drugi do ukochanego. Elżbieta 
zakochała s ’ę szalenie w  młodvm studencie,

| b y w a ją c y m  u n ich  w  d om u .
bpostrzegłszy to przedwczesne uczucie 

córki, państwo Hertel Dopromli znajomego, 
aby zaprzestał u nich bywać. Elżbiecie zaś 
ni r dozwolono samej opuszczać domu. Po  
kilku dniach rozpaczy, dziewczynka korzy­
stając z chv> -ii, gdy ojca nie było w  domu, 
a matka przebywała w  kuchni, by napisać 
d w a  listy i rzuciła się z balkonu. Zwłoki 
nieszczęsnego dziecka przynieśli do dom u  
sąsiedzi. Matka, rażona tym ciosem, dostała 
pomieszania zmysłów.

( ! ! )  Dnia 23. bur. odbyła się w  Kutkowcach 
pocł Tarnopolem uroczystość objęcia nowowysta- 
wionych budynków gospodarczych przez przedsta 
wfciełi izr. Gminy wyznnauowej w e Lw ow ie . —* 
Przed  laty  kilkunastu bł. p. Ja.kób Gall, właściciel 
dóbr i m łyna w  Tarnop-oia zapisał był dobra Kut­
ko wee pod Tarnopolom na rzecz zajeładiu sierót 
żydowskich w e Lw ow ie . Fundacja ta b y ka zupeł­
nie marto ą wskutek niektórycn rKłStrwrwień za- 
pisodawey. Drogą ugody z  głównym  spadkobler- 
cą Zarząd Gminy żydow sk iej z kornism zem rzą­
dowym  dr. Diamanderr-, na czele uzyskał był, że 
g łów ny spadkobierca zgodził się na w ydzielen ie 
Połow y dóbr Kiukowice I uznał do niej wyłączne 
prav.*o własności Gminy wyznaniow ej w e L wo- 
wie. T ę  połowę dóbr objęto też w  posiadanie, 
wprowadzono w  życ ie  fundację, która po w iecz­
ne czaisy zapewnia byt zakładow i sierót żydów* 
skich w e Lw ow ie.

Na uroczystość objęcia wyjechali ze L w o w a ; 
komisarz rządow y prof. dr. M aurycy Allerhand1, 
iiid cy  zberu: adwokat dr. Rałmer, Adolf Rosner i 
Henryk Liebermann. Z zr.pfro&wnyidi gości obecni 
byli na uroczystecn objęciu- Naczelnicy W ydziału  
W ojew ództw a tarnopolskiego —  pp. Mazurek, 
Sen,waz i Ro-ssotrski. S tarostow ie, pp. W oroszyń- 
ski, Zaleski, Pichtirski, hrayak, JtokłńsJci i Mo- 
schitz, burmistrz - m. Tarnopoła Or. Lenki&w lcz, 
nadraidca skarbo-wy p. Śliwiński, prezes Sądu p. 
Czarnecki, nadkomisarze P R  p. Sawicki, delegat 
Izby  ad wckaitów dr. PohoreCki, syn bł. p. fuuda- 
lora p. Rudolf Gall, b. poseł do Raay Państwa; 
prm ydjum Gminy wysnaniowej w Tarnopołu pp. 
dr. Feiles, di, Landcs i dT. Parnass, radny miar,ta 
dr. Weissnieht, jj. Gottfried dyrektor szkoły P e r­
ła i inni.

W  gustownie przybranej zielenią stodole spo­
ży to  SnianJainie. W  czasie śniadania w  poduio-słem 
przemówieniu prof. dr. Ajlerhaml przeaew szyst- 
k iew  oddał „ześc atoniom fundatora W. p. Jaikóba' 
Gatta 1 zaznaczył, ż e  w  krótkim czasie stanie tu 
srtkoła rolnicza cMa sierót-cliłopców a dla sierót- 
dziewfoząt azikoła gaspotf-arstwa wiejskiego. Niau- 
ka w  wspomnianych szkołach będzie bezpłama, 
urządzenie będzie internatowe, przyjmowań^ bę­
dzie dziatwa bez różnicy wyznania.

P o  prof. Allerhandzie przem ów ił naczelnik 
Wofewódiztwai Tarnopolskiego p. Mazurek.

W edług zasiągnietych mforttHjtcii na cele 
szkolne w ydzie li się d'o 100 morgów- roli i prawdo 
podobnie już w  przyszłym  roku szkolnym szkoły 
będą czynne początkowo w roamiara-ah ograni- 
cz-onych.

Sanacla stortin, ci? 
roxrza>.'jfi£ 7

Warszawa oszczędza, a prowincja 
trwoni.

Łuck, 24 *ipc3. 
(p ,a) Wtodomo jast wszystkim bez wy­

jątku, że rząd p, Władysława Grabskiego, 
wziął się enerricznie i nawet dość skutecznie 
do sanacji skarbu. Jednym z pierwszych po­
stulatów b. premjera była oszczędność, 
oszczędność i jeszcze raz oszczędność.

Podobno system oszczędności jest z 
bardzo dobrym skutkiem zastosowywany w 
instytucjach centralnych. Ala na prowincji 
system ten pozostaje tylko na papierze.

Oto no. urząd wojewódzki w Łucku 
„zafundował" z rządowej skarbonki li znym 
woźnym, gońcom itp. wspaniałe ciemno-szare 
liberje z malinowymi wyłogami, a także
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czopki. Kosztowało to dużo, tembardziej, że 
zamiast kurtek porobiono ciężkie długie sur­
duty.

Pytamy więc, czy to jest oszczę nosć, 
czy też rozrzutność ?

Wraz ze żniwami przysz!y na 
Wołyń pożary.

JLuck, 24 lipca. 
(p ja ) W raz ze żniwami i epidemja po­

żarów objęła cały Wołyń. Tak 11. lipca spa­
liła się stodoła Jana Lewholza we wsi Łuko- 
wicze, pow horocbowskiego. W nocy z 13 nb 
14. lipca we wsi Ko? szowie, pow- łuckie o 
spalił się dom mieszkalny N-.uma Wołocha. 
Dnia 20. lipca z podpalenia spłonęła stodoła 
niejakiego Osrapowicza wraz z dwoma ko­
pami zboża na przedmieściu Nowy Korzec, 
pow. rówieńskiego. Najgroźniejszy jednak by 
pożaz 22. lipca we wsi Koziatyn, now. du- 
bieńskie^o. Spłonęły b wiem na s ko ą Ni- 
kyfora Szewczu. a d m, dwie stodoły, 14 kóp 
zboża i narzędzia rolnicze a na szkodę Wa­
syla Bondara dom, stodoła i chlew.

S e k re ta rz  gn iln y  w u m  na 
i d g i l e n i i  za  n a d u iy c la  i  L -  

FO^nict^c-
Jeszcze jeden  .bohater** Kresowy.

!Łuck, 24 lipce, 
(p ja) Ne sesji wyjazdowej Sądu Okrę­

gowego w Równem, k óra odbyła s;ę w Du-
bnie, rozpatrywana była sprawa b. sekreta­
rza gminy malińsk ej, Włodarczyka, oskarżo­
nego o łapownictwo i nadużycia sL żbowe.

Sąd wyrokujący, wziąwszy pod uwagę 
okoliczności łagodzące, skazał A. W ł darcz; - 
ki na karę jednego miesiąca więzienia, oraz 
'.a zapłacenie kosztów sądowych.

Dz.wna doprawdy łagodność ze strony 
s: dzid w w stosu ku do .bohaterów" kri.se-
w eh a la p. Włodarczyk.

C y g a n ie  Sudo««j>€am i.
D noszą z Orihueła w Alicante, że 

koczujący w tamtych stronach szczep cyga­
nów zatrzymał się na kilka dr.i około wsi 
Redovan, by tam według ich obrządku ob­
chodzić chrzciny now, przybyłego dziecka. Po 
suto oblanej libacji, pijani cyganie zadecy­
dowali pokrajać maleństwo w kawałki, upiec 
je i spożyć. W chwili jadnak, gdy już mieli 
krajać biedną dziecinę, oprzytomniał nagie 
ojciec noworodka i całemi siłarni począł 
walczyć przeciw wyitonamu strasznego planu. 
Rozpoczęła się krwawa walka, w której kilku 
cyganów zostało dotkliwie poranionych. —  
Przybjła szybko zw lana przez wystraszone 
kobiety policja położyła kres bijatyce i ura­
towała dz ecko, które oddano malec.

fironiKa sportowa.
"fiakoah — .eam „zaniych i ilasmond

Jutro, tj. w  środę, 29 bm. odbędzie się na boisku 
Cytadeli o g. 5.30 to ciekawe spotkanie! Hakoah o- 
kazał się drużyną bardzo silną, uzyskaw szy w  so­
botę wynik rem isowy, w  niedzielę zaś odniósłszy 
piękne zw yc ięstw o nad Hasmoneą.

Tedm Czarnych j  Hasmonei, podany poniżej, da

je gwarancję, że tyn, razem gospodarze powinni 
być zw ycięzcam i

Zupełnie tanie wstępy i wygodna pora zaw o­
dów zgromadzą napewno tych, którzy dotychczas
nie w idzieli g ry  Hakoahu. - - - ~ -

Skład teamu: W inrjck i, Hawiing, KmicińsKi,
óehneider, W itkowski, Mohr, W ójcik, Kopeć IV, 
Steuermann, Redler, Woifsthal, rezerw ow i Hocli i 
Sawka.

Hakoah (G rac) —  Hasmonea 1:1 (0:i).

Hakoah (G rac) —  Hasmonea 4:1 (1:1)

Sobota 25-ego i niedziela 26-ego lipca:

Dwudniowe zaw ody  drużyn żydowskich nie po­
zostaw iły  w e L w o w ie  spodziewanego dobrego w ra ­
żenia. Z ło ży ły  się na to liczne przyczyny. I tak: 1) 
Słaba forma Hasmonei. 2) Brak rutyny międzyna- 
rodo jch  spotkań i, zdaje się, w ogóle brak sporto­
w ego tektu i zachowania się Hakoahu grackiego. 
3) W ielka różnica w  kondycji fizycznej, która go­
ściom dawała znaczny handicap, ą) Sędziow ie Obu 
zaw odów  nie zdołali utrzymać g ry  w  karbach.

Obserwując przebieg pow yższych  zaw odów , szu 
mnie nazw anych przyjacielskich i propagandasty- 
cznych, doszliśmy już po p ierwszych minutach gry  
sobotniej do przekonania, ze tu zw y c ię ży  nie umie­
jętność techniczna lub taktyczna, lecz siła, w y trw a ­
łość .! hart woli. Tak się też stało.

W  sobotę gościom nie pozw alała jeszcze nie­
śmiałość skorzystać w  całej pełni z zasobów swej 
siły fizycznej, raczej orientowali się z kim zacz, ko­
go najłatwiej bezkarnie pokopać i c zy  w e L w o w ie  
rozumieją się na brutalności. W idocznie ta ich ob­
serwacja dość była gruntowna, gdyż zużytkowali 
na to aż jeden dzień, stąd też zaw od y  sobotnie 
staiy jeszcze na poziomie średnio-towarzyskim . —  
W yn ik  1:1 odpowiada też w  zupełności przebiego­
w i gry. Atoli w  niedzielę, zorien tow aw szy się s zy ­
bko, że p. sędzia nie bierze sprawy poważnie, W2gl 
nic chce wkraczać rygorystyczn ie, rozpoczęli grę 
biutalna, gręskicrowaną wyłączn ie na zdobycie 
bramek, atoli za wszelką cenę. Skorzystali w ięc 
w  całej pchli ze swej s iiy  fizycznej, a natrafiwszy? 
na Hasmonee, drużynę o miękkim treningu i bra­
kli „w ; trzymalości, rychło stali się panami sytua­
cji. W śród  takich warunków i okoliczności potoczy­
ły  się zaw ody dwóch biatnich drużyn.

Goście styry jscy zajmują średnie miejsce w  kla­
sie prowincjonalnej Austrji niemieckiej. System  icii 
g ry  nie ma atoli w iele wspólnego z klasą w iedem  
ską nawet mimo obecności znanego piłkarza Gan- 
sla, b “najlepszego ongiś gracza Hakoahu w iedeń­
skiego. W idać raczej mieszaninę kilku '^ygtcmówj 
a w ięc obok szablonowych pom ysłów wiedeńskich, 
kilka momentów szkoły węgierskiej, wszystko za­
prawione surowa brutalnością. Fakt obecności do­
skonalszych i rutynowanych W ęg ró w  i W iedeńczy­
ków  obok surowych S tyry jczyków , znalazł w  spo- 
rsobiel g ry  gości pełne potw ierdzenie Mimo to nic 
można odm ówić Hakoahowi dość dobrego zgrania,, 
celowości prym itywnej w praw dzie akcji, a co naj­
ważniejsze ambicji, ofiarności i nadzwyczajnej w y ­
trzyma ł.&ści. Nic w yróżn ił się nikt, ca ły  zespół stoi 
na jednejj prawic w yżyn ie, w w  brutalności celowali 
środkow y pomocnik Griinhut pozatem gracz nie­
przeciętny i dla swej drużyny nader pożyteczny, 
dalej prawa strona napadu W ajs i Blau, idąca za 
wszelka cenę na zdobywanie goali (jej* się też to 
udało) i p raw y obrońca Bettelheim I. Pozostali rów  
nież pod tj m w zględem  nie pozostawiali nic do ż y ­
czenia; co ale w ydaje się może dość dziwnem, lecz 
niestety prawdziwem , że ci właśnie gracze, mimo 
brutalności, wykazali też nieprzeciętną umiejętność, 
a może to tylko dzięki brutalności? Słynny Gansl 
limie jeszcze jako tako dyrygow ać swym  atakiem, 
pozatem jest dość w ygasłą  gwiazdą. Bramkarz Op- 
penheim w ykaza ł w niedzielę w ielką umiejętność. 
Atak gości bojow y, obaj łącznicy są niezłym i prze- 
bojoweami, pomoc pracuje ofenzywnie i silnie wspic 
ra sw ój napad, obrona dostraja się do całości.

Hasmonea w  sobotę bez Steurmanna nadrabia­

ła ambicja, a choć panowało ogólne przeteonanie, 
że Steurmann byłby liczne szanse zrealizow ał, prze 
cież okazało się w niedzielę, że dziś Steuermann 
stracił już w iele ze swe] żyw io łow e j przebojowo- 
ści, W  niedzielę drużyna Hasmonei zbyt niewolni­
czo zaufała Steuermamiowi i to ją przypraw iło o 
porażkę. Drużyna miejscowa pozostawia dziś w iele 
do życzenia i zdradza całkow ity brak treningu. —  
Dziś dobrą jest jedynie obrona: Garfunkel, Redler 
i Birnbach, w pomocy ciągle jeszcze króluje Schnei­
der; Mohra i Boritz mogliby stanowić obok Schnei- 
dra wspaniałą linję, lecz niestety Brak im w zajem ­
nego zrozumienia. Atak Hasmonei jest obecnie bar­
dzo lichy. W olfsta l się popsuł, W erter ciągle kule­
je, Hoch g ia  zbyt egoistycznie, Scidel nie może zna­
leźć odpowiedniej dlań pozycji, względnie do I-ej 
drużyny jeszcze się nie nadaje, Lewków  Ic2 udo­
wodnił w  niedzielę, że może być graczem  pożyte­
czni m. Całość nieporadna, chaotyczna, pozbawiona 
ambicji i ofiarności.

W  sobotę gra równorzędna. W  niedzielę gra 
wyrównana do 60’ następnie znaczna przewaga 
gości, dopiero ostatnie minuty znów należą do Has- 
monei. BramKi dla Hasmonei zdobyli w  sobotę 
Hoch, zaś w  niedzielę Hoch i Radler. Dla gości w 
sobotę pr. łącznik W ajs p rzy  pomocy Birnbacha 
i Garfunkla z Hasmonei, w  niedzielę Bettelheim z 
karnego, a następnie Gansi, W ajs i Blau z błyska­
wicznie po sobie następujących, lecz całkiem po­
jedynczych akcji-.

Pogoda wspaniała. Publiczności w oba dni ma­
ło. Sędziow ali; w  sobotę p. Seeman, w  niedzielę 
p. Fischer.
_ Po zawodach niedzielnych doszło wskutek w yż  

wspomnianej brutalnej g ry  gości, do przykrych in­
cydentów, przyczem  nie obeszło się z w iny zbyt 
krewkich i w ojow n iczych gości nawet bez lekkich 
rękoczynów . Zastępca.

•MJ»t
A. Z. S. —  Biali 6:2 (3:0).

Finał lw ow sk iego mistrza B klasy nie b y ł tym  
razem finałem.

Faw oryt Biali przegrali i to sromotnie. Zaw ody 
te b y ły  doskonała próbką, jak utrata dwu bramek 
działa nawet na lepszą technicznie drużynę, naod- 
w rót zaś jak zw yc ięstw o udziela się słabszym, jak 
im dodaje bodźca do dalszej ofiarnej gry.

Li B iałvch zaw iód ł przedni obrońca i z powodu 
niego nastąpiła niespodziewana klęska.

Akademicy, mistrz Polski centrali AZS-ów , po­
kazali swe pazury i przypomnieli sobie dobre czasy 
kiedy to grali w  innych klubach jako pierwszokla- 
sow i gracze. (

Drużyny b y ły  naogół równorzędne, może nawet 
Biali byli technicznie lepsi. W szystk ie pozycje mo­
żliw e  do zdobycia bramki Akadem icy -wyzyskali —  
podczas gdy Biali strzelali bezpotrzebnie z daleka.

Obustronnie podyktowane karne rzuty b y ły  nie­
słuszne.

T rzec ie  rozstrzygające zaw od y  prawdopodobnie 
w ygra ją  Biali, gra będzie w każdym razie bardzo 
interesująca.

K A W A  R 1 E D L A ,  I
248

O ja r d e r  Harold Mac Cormick 
pracuje za 3 dolary dziennie.

Harold Mac Cormick, najpopularniejszy 
z bogaczów chicagowskich, przez ubiegłe dwa 
tygodnie był sędzią przys ęgłym w sądzie dla 
nieletrich i otrzymywał za swe usługi po 3 
dolary dziennie. Niema jednak dnia aby wielki 
ten kapitalista, podczas sprawowania obowią­
zków sędziowskich, do pensji nie dokładał 
nieraz sum okrągłych. Kalekom pozbawionym 
sposobu do pracy kupuje nogi sztuczne, ubo­
gim zatrzymywanym przez policję za żebra­
ninę rozdaje trwalsze wtparcia. Siwowłosy
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O B N IŻE N IE  CEN A U K i (A W )  W  związku 
decyzją Komitetu Ekonomicznego R ady Mir t- 

łrów  mającą na celu obniżenie cen mąki W  kraju, 
lowiadlujemy się, iż *  obniżenie cen mąki dokony- 
yujc się stopniowo w -catern państwie, m iyny po- 
'nańsKi^ obn iżyły cenę mąki żytniej z 50 groszy

za 1 kig. na 42 grosze; zniżka cen mąki w  Mat~- 
polsce wynosi już około 15 proc. W  miarę obniża­
nia1 się cen zboża będ& w  dalszyini ciągu reduko­
wane ceny mąki i p ieczywa.

farzec opowiada! w sądzie, że jest bez prc- 
y i nie może łożyć na utrzymanie dzieck 
^racował w International Harvester Company 
jcz usunęto po ponieważ był za stary. Mc. 
Jormick dał mu swoją kartę.

—  Id ź c ie  tam raz jeszcze i powiedźcie 
e ten pan prosi abyśc e powrócdi do pracy.

tu macie czek do k;sy przedsiębiorstwa, 
tóre wam wypłaci zaległa pensję.

Te i tym podobne epizody przez czas 
rzędowania Mc. Cormicka, przekształcały salę 

. fdową w towarzystwo dobroczynności.

ImkąiifflBttika.
W  lipcu 1925. ■

S P R A W Y  INW A LID ZK IE . Podobnie jak i w 
/mych miastach, jest takie w  Czortkow ie P ow ia ­
towe Koto inwalidów, z 2 bliżej nieznanymi osob- 
iikaimi na czele Instytucja,, bezsprzecznie wcale 
łotrźeh ifŚ  nosząca charakter biura informacyjne­
go dla swcicii członków-kaiiek, powoli przekształ­
c a  się w  jalkiś niby urząd, k tóry w ładze zasypu- 
t  w sposób najczęściej natrętny, różnemi piśmi- 
łłami. Niedawno zdarzył się wypadek, że Zwią- 
rek inwalidzki w  Czortkow ie wyislal do jednej z 
cirtowni tyton iowej pismo z rozkazem „dostaiwie- 
ńa się“  do inwalidzkiego biura, lnstyiudial podob- 
•a grupiric zwyczajn ie w  swoim zarządzie ludzi, 
Jtórzy itapychają sobie kieszenie w ielką ilością

koncesji ze szkodą dla ogromnej rzeszy prawdzi­
wie biednych inwalidów. W  razie potrzeby poda- 
m y nazwisko właściciela wspomnianej hurtowni, 
do k tórego Zw iązek  wystał wysoce niekulturalne 
pismo.

S P R A W Y  D O R O ŻK A R SK IE . R ozporządze­
niem Starostwa została podniesiona z powodów 
blize. niewiadomych taryfa dorożkarska. Jazda z 
dworca do miaista kosztuje aa 2 złote. Z w a ży w ­
szy że Czortków  nie jest W arszaw ą i że  niema, 
zdaje się, zamiaru w, najbliższym czasie budować 
litiji tram wajowych, należałoby zredukować z 
powrotem ceny tary fy , zw łaszcza1 w  miesiącach 
letnich i w chwili znaicz-uej zniżki ceny owsa.

ZA M Y K A N IE  S K L E P Ó W . Niezbadane są in­
tencje wfadtes powiatowych miast wschodu i oi-irta- 
fopolskich. W  w iększych miastach posterunkowi 
pilnie strzegą, aby przypadkiem sklepy nić byty  
po godzinie o-tej otwarte. M iędzy temi miastami 
niepoślednie ni uisce £al\n-ije Czortków. Odzie 
indziej, Jak w  Borszczow ie, kupcom oddano w  rę­
ce caią inicjatywę w  tym kierunku. Szczęśliw i ci 
ludzie starają się wcale nie zamykać swoich skle­
pów. A  podatki, jak wiadomo, płacą w szyscy  
jednakie.

Ż A P O M O O I D L A  U R ZĘ D N IK Ó W . A le nie dia
wszystkich —  powiedziano sobie w  Wakszawic. 
A ci z urzędników,, (którzy o tym, Salomonowym 
wyroku nie wiedzą z cierpliwością czekają i czc 

jkairą. P o łow ę  pensji dostali urzędnicy sądowi i 
kolejarze, dla reszty  niema i bastai. Kto nie w ie­
rzy, niecił poczciw ie dalej czeka. —  H —

Hranr zasnułem?,
stenotypistka krajowa,

Dyrektor: Cóż pani tak dłuto robiła ?
Panna „od maszyny": przepisywałam

podyktowany list panie dyrektorze.
Dyrektor: No taki Myślą.em, że pani za 

ten czas zdołała go już wyhaftować lub wy- 
batikować.

Naczelny redaktor ; 

BRONISŁAW  LASKOWNICK1  

Odpowiedzialny redaktor : 

JOZEF KRZYSZTOFOW1CZ.

G l

^ t a t a i n i B  . , - a ;

- p o l e c a  n a j t ^ n i d 3

f|  ' I W M E M *  f i
L w ó w ,  25657 r

P i z z  M a f j a s k l  i .

A U T O B U S  n a  3 0  o s ó b
bardzo pięknie wykończony okazyjme do 
sp zedania. Wiadomość: Pałac Sportowy — 

Zielona 59. 25601

D r c b a s  s & i e s i a M j
w e  , , W i e k u  P c “_ y m H kosztują;

Jedno słowo . . . . . 6 gr 
Słowo w  rubryce .Kupno i sprzedaż* . 8 „ 

„ . „Matrymonialna" lab
„Koresp. prywatna" , 12 ,

,. „ „Posad posxuku,ą, , 4 „ 
Pierwsze słowa, oraz słowa, która mają być 

druk twane tłustym drukiem, kosztują podwójnie.
Naleiytość gotówką lub w  markach poczto­

wych. Na uumer dow odow y dołączyć 20 gr.

f ld n i .  .3awJS3M
S870 L w ó w ,  Ś w it a ła  1

i  m m m  śzisajsarsH ii 1
E i d w u ie t  ia g w a r a n c ją —  p o le c a  n a j t a n i e j  |

1 3 .  l i r i f t ń e y g ,  L b S b , Syiistiislsa i  |

2027 •

O H A Z Y J N - E -  S P R Z E D A M
urządzenie sklepowe w dobrym stanie. —  
„Orion", Lwów, Legionowi. —  —  — 25618

PR ZE PISU JE  na maszynie skrypia, podania etc. Asnyka 9 — 
drzwi 2. ----- ------------  25033

Ó E O W .E T R A  . i s s s a C T ę :
Marjacki 5  —  w yk o n u je  w s z e lk ie  r o b o ty  p o m ia ­

r o w e  p rę d k o , ta n io . 25635

A siyk a  9- drzwi 2. —  —  25313

AKUSZERKA przyjmuje panie oraz zamówienia. W A Ł O W A  
Nr: 27, pat ter >3873

A KU SZERK A W A G N E R O W A  przyjmule panie. —  Ulica 
SO BIE SKIEG O  30. parter 23872

RYS0.fR , kombimUt w zo ry ; Maluje suknie, szale itd Z y -  
blik icw icza 49 II. p. -  25539

A K U S Z E R K A  Dolecą s ie  pan iom  Leon a  S a o icn y  6 1 . B a rte r  
         10494  '

P O S Z U K u j E s ię  w sp ó ln ic zk i z  m a ljm  kap ita lc ta  i lok a lem  
na b iu ro  do z ło żen ia  p r z fd s .ę b io rs tw a  ] on d low u :o  — 
Z g ło s zen ia  pod  P O R T A P 1 K  do Ldm. 25631-

DO ZAKO P.\NEGO a sierpień inM igentna w dowa wieźmie 
i od Opiekę pame"kę zdrowa, dobrze sytuowana. Umc -a 
osobiście. Zgłoszenia pod ZA K O P AN E  Adm. Wraku. 25611

CZE O NK O P IE „N U Z Y “  podadza adresy dla zwołania W al- 
nego Zgromaidzenia sanacyjnego oraz zw aloryzow ania  
udziałów. Maszczak, Lw ów , Pełczyńska 5 a 25605;

AKU SZERK A sair.otna przyjmuje panie. Józeiata 3. parter, 
Dt-u-.zman. — — —  255r ,

W YD Z IE R Ż A W IĘ  koncesję szynkarską. Zgłoszenia pod KO N­
CESJA Admin. W ieku. —    25622:

M ŁY N  waicowo-turbinowy do wydzierżawieniai. Stacja Za- 
szków, Szafran. —  —  256ŹJ

M ASAŻE  W SZE LK IE G O  R O D Z A JU  LE C ZN ICZE  I KOSME­
TY C ZN E  Vi YKć NUJE RU I ,rN P V 'A N Y  IN T E L IG E N T N Y
m a s a ż y s t \. D ł u g o l e t n i  p r -. ; o w n i k  p i e r w s z o —
RZTD. E t LECZNICY OR > OPELiYCZNEJ. ZG ŁO S ZE N IA : 
U L IC A  ŁY C Z A K O W S K A  J6, D R Z W I 12. 25201

1 Z Ł . KOSZTUJE każda reptrarir złotn icza wykonana sta. 
rannie ty lko u Mandla. Kopernika 14. 256:3

TO R E B K I damskie skórzane I iH w abne, portfele, teczki na 
akta wyrabia i m praw ia  specjalista Barasoh, pl. B  Yiiar- 
ri 'firki 2.__________—_______ —___________ —  256; I

POSZUKUJE 1000—2C00 zŁ  krótko.term inową pożyczkę. —  
Zgłoszenia do Adm. W ieku pod PRZEM YSŁO W IEC 23. —:

—_________ —  —  —_________ —_____________________ 25646:

R E K L A M Y  wszystkich gałęzi nrz.-inyste projektuje i w yko­
nuje Art. malarz Skowroński. Lnczakowsb- tu  35632.
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n_JSal WOLNE POSADY. B i : —
ZAR ZĄ D  dóbr W łodzim ierzą Cieńskiego w  Uw iśle poczta 

Chorostków poszukuje gorzclnika - rafinera. Termin ob— 
jęcia posady 15 sierpnia br. Reflektuje się ty lko  na p ierw — 
szorzędne siły . O ferty nieuwzględnione pozostaną bez od— 
pow iedz). Znoszen ie  nadsyłać należy do Zarządu.- 2096

C H ŁO P C A  do praktyki z dobre] rodziny z  3 ki. gimn. przyj 
mie skład naczyń i gnlanł. kuchenne; Marjana Kości uka, 
Lw ów . ul. Czarnieckiego 1. 25497

S r  RitłlllTO affwhffor#
— na Lwów I prowincja 

za stałq płacą i prow iz ją  POSZUKUJE re­
prezentacja p ie rw szo rzęd n e j  amerykańskiej 

m a s z y n y  do pisania i liczenia. 
Uwzględnione będą włas .oręcziie pisane ofer y, z 
curriculum vitae: wykazujących *ię, że w tym dziale 
już pracowali. —  Zgłoszenia pod „Egzystencja" c!o 
A dm ‘n atracji tego pisma. 25645

PR ZYJM Ę  służącą uczciwą ze świadectwami do w szystk iego  
z  dobrem gotowaniem do dwóch osób Żulińsklego 3. I p. 
lew y  ganek od 4—5 popołudniu. 25557

B AC ZNO ŚĆ  L E T N IC Y ! W  prześlicznej kórzystei okolicy 
niedaleko Dniestru, lasy szpilkowe. 5 razy dziennie pier­
wszorzędny w ikt- pensja dzienna 6 złotych . — Pensjonat 
Schtinlngera ..R adzie jów 44 M ikołajów  nad Dniestrem. 2091

POSZUKUJE szycia w  domu prywatnym w  miejscu lub n* 
wyjazd za mai \n ■ wynagrodzeniem . Zam ojskiego 15. 256041

POSZUKUJE się dla bezdzietnego małżeństwa pokoju z  kuch 
nią lub 2 pokoje z kuchnią na przedmieściu. D zierżawa 
domku niewykluczona. Zgłoszenia pod ..O F IC E R '4 ido Ad­
ministracji W ieku Now ego. 25547

POSZUKUJE zaraz pokoju umeblowanego z osobnym w e j­
ściem w  śródmieściu; L is ty  STU D ENT M E D YC YN Y  do 
Biura Sokołowskiego, Jagiellońska. 25512

—  -  w ~ ~  -----------------------------------------------------------
POSZUKUJE zaraz 3—4 słonecznych pokoi z kuchnią I kom—• 

fortem ; Zgłoszeaia pod K O M FO R T w  Administracji W ieku 
Now ego, -  -    — ------------- ---------------- ----------------  25484

ZD O LN A  kielnerka potrzebna zaraz. Śniadeckich 1. 25551-

M IŁA , doświadczona niania z dobrem i poleceniami poszuki­
wana do niemowlęcia. Mehrer, ul. św . M ichała 3. 25654 *

C H ŁO P C Ó W  DO NAU KI PR ZYJM IE  P R A C O W N IA  B L A ­
C H A R SK A  K AZIM IE R ZA  W O G Ó R K I, CHC iRĄŻCZYZNA 
H A .  —  —  2558.1

POKÓJ umeblowany odnajmę kawalerow i Szkarpowa 1. 1 p. 
ganek.______________ —_________  — 25653

2 PO KO JE  urządzone ■ z  komfortdm, sypialnia i salon w
śródmieściu * z  Wiktem dla bogatego małżeństwa do wyna­
jęcia. Zgłoszenia do Admin. W ieku K O M FO R T. 25639

POKÓJ umeblowany dja p. studenta m edycyny, ul. M iłkow-
skiego 9 I p. na I w o .  25638

D W AJ A K A D E M IC Y  poszukują pokoju z  niekrępującym w e j­
ściem od dnia 1 sierpnia. Zgłoszenia do Adm. Widku pod 

_SPOKÓJ. -  —  ’to 25637

K O B IE TA  w średnim witlku z  dzieckiem przyjm ie pomieszka 
nie za usługę lub dozór przy kamienicy. Murarska 9. u 
Lew ickie j.  — —  25510:

POKÓJ umeblowany do wynajęcia. Murarska 35. drzwi 6.
-  25600:

M A S Z Y N IS T A  montei poszukują posady do tartaku lub 
w iększego młyna, posiada długoletnią praktykę zagranic Z- 
ną. Zgłoszenia L w ów , Lindego 7, Majka. 25597

Z A W O D O W A  pielęgniarka niemowląt poszukuje posady. —  
Zgłoszenia u p. G ołębiowskiej, ul. Franciszkańska 10, 1 p. 
w 4 Lw ow ie. —  25625;

i a \M UU (O  I fcPkZEDAZ B d !^
III P . KAM IE N ICA  oKOlica L is top ad a  5.200 doi.; 11 p. okoli­

ca kliniki 4200 doi. do sprzedania. Pośrednicy wykluczeni. 
- Zgłoszenia Horak, Sykstuska 32 od 1—2 godz. 25562

BECZKI na ogórki, kapustę sprzedaje bednarz ul. W oliń ska  
boczna  ro ga tk i Żółkiewskiej. 25227

PO SZUKUJE sic silnego zdrow ego chłopca do rozw ózki to­
waru. Zgłoszenia i ne tiouse c i Conunercc, Kościuszki 22. 

—  — —  — 25636

POSZUKUJE obzr.ajomionrgo rębaniem lodu j dozorem lo­
downi. Fabrykat Słoneczna 34. —  25634:

ZAM IENIĘ  czberopokojowe stałe mieszkanie w  centrum Za­
kopanego na trzypokojowe w e L w ow ie . Ewentualnie takie 
mieszkanie wtt L w ow ie  wynajmę. Zgłoszenia: Nabiela- 
łcą 26. parter. — 25599

P A N N A  umiejący szyć  bieliznę i haftować poszukuje mieisz- 
kanio przy dobrej rodzinie. Łaskaw ie zgłosić się ulica

-L _  I C łowa, o ficyny, II piętro. 25598;
POSZUKUJE służącej do w szystk iego natychmiast. Batorego 

34. II I p. Sleżanowska. —  25628: i

S T E N O T Y P IS T K A  biegle pisząca na maszynie i stenografu­
jąca po polsku i niemiecku natychrmast poszukiwana. —  
O ferty w  Języku niemieckim pod G. H. do Adm. 25592

ZA K ŁA D  Ickarsko-dentystyczny poszukuj' na czas wakacji 
Iekarkę-dentystkę na zastępstwo. Łask. zgłoszenia pod 
D E N TYS TK A  do Admin. 2559.1

SŁU ŻĄCĄ  do w szystkiego zostanie przyjęta. Schmos, ulica 
Krakowska 17. —  —  25594:

POSZUKUJE służącej do wszystk iego na w yjazd  do B o ry ­
sławia od zaraz. Zgłoszenia: Chodkiewicza 6, mieszkanie 7.

—  —  —  —  25609

FR YZJE RSKI pomocnik potrzebny zaraz. Zwerdling, B a j­
ki 20. 25613

FR YZJE R , Leg ion ów  5, przyjm ie zdolną manikurzystkę na 
dobrych warunkach. 25611

K O B IE TA  7. kaucją w zg l. poręczeniem do sprzedawania wa)- 
rzyw  poszukiwana. W iadom ość Mleczarnia Bartartów, Pa­
saż Mikoiascha. 25616: j

PO SZUKUJE natychmiast kilkunastu rym arzy kw alifikow a­
nych do wyrobiitfnia ładownic w ojskowych. Zg łoszen ia :' 
W ytw órn ia  rymarska Jana Łaciny. Tarnów. Ogrodowa 18.

-  — -  2101 j

G O S PO D YN I dw orsk ie j —  kucharki, kfóraby go tow a ła  i 
prowadziła równocześnie gospodarstwo domowe poszukuje 
od 1 sierpnia Zarząd dóbr Nowosiółk i gościnne p  Rudki. 
O ferty z  odpisam i św ia d e c tw , z  podanic-m w aru n ków  upra­
sza Gę wnosić pod pow yższym  adresem. Nieuwzględnione 
bez o d p o w ied z i. —  —  2073

ZAM IENIĘ  2 pokoje kuchnia w  stronie Żelaznej W ody na ta­
kie w  ok o lic y . Listopada. Sadownicka, Teresy , Sapiehy, 
placu Jitra/. Zgłoszenia ZA M IA N A  Adm. W ieku. 25621:

PAN IE N K A  na rządowej posadzie szuka skromnie umeblowa­
nego pokoiku z  osobnym wejściem. Zgłoszenia w  Admin. 
Wieku Now ego pod PO K O IK . 25626:

R Ó ŻNYC H  mieszkań poszukuje dla poważnych reflektantów 
Biuro m iószkaniowe, ulica K rzyw a  2. 25629:

» u a s i ł c  i i  m r w
NO W O ŻE ŃCO M  poleca obrączki ślubne najtaniej wytwórnia 

Mandla, Kopernika 14. - 25642

N IE W IA S T A  łagodna, wesoła, niebiedna, poślubi zacnego 
Pana, w yże j lat 50, posiadającego w iększe mieszkanie. — 
.L isty  do W ieku pod W IŚ N IE W S K A . 25603:

IN TE L IG E N TN Y  mężczyzna lat 33. fachowiec dział gastro­
nomiczny, posiadający nieco majątku ożeni się z  panną lub 
wdową nieco posażną, spokojnego charakteru, chętnie z 
Ukrainką. Zgłoszenia do Admin. G ASTR O NO M  JA. 25602:

AKAD EM IK Izrael, pozna pannę wysokie; inteligencji, p rzy ­
stojną. L isty  nieanonimowe pod PS YC H E  do  Admin. Od- 

■ —  25627:

w  większych ilościach zakupi f i rm a  J. A* B lC Z C W S k i

Z n l o s ł f l n i o  K o t p  L w o w a .  2095

DO SPR ZE D AN IA  maszyna do w yrobu dachówek cemen­
towych (500 sztuk) form. Iociny —  oraz ceglarka wyrzu— 
cająca 6 szt. naraz. W szystko  w  b. dobrym stanie; Cena 
900 z ł . ;  w  spłacie udogodnienia według umowy. Zgłoszę1— 
nia: Fr. Ko łodzie jczyk . Skawce p. Mucharz, woj. Kra­
kowskie. ------ ------ 2089

KUPJE mało używane damskie futro karakułowe (k rym y ). 
Zgłoszenia z  podaniem rozmiaru. cdny —  Aleksandrowicz, 
Ottynja, poste— restante. ’ 2081

KUPUJĘ meble, fortepiany, pianina antyki, obrazy itp. Ła ­
skawe zgłoszenia z  grzeczności do firm y M arkiewicz, 
sklep korzenny, Ryndk 42. —  25466

SPRZE D AM  sztrajter now y na jednego konia; — Wiadomość 
Króla Leszczyńsk iego 3. i 26508

R O W E R  męski sprzedam tanio. R eja  8. G rajewski. 25499

SALO N  mahoń, brokatem kryty , salon dębowy jasny gobeli­
nem kryty , sypialnia jasna kompletna, jadalnia dębowa 
ciemna razem albo oddzielnie do sprzedania. W iadomość 
M arkiew icz, sklep korzenny. Rynek 42. ; 25465

T A K  TAK1I0 JESZCZE NIE B Y L M
Pończochy, Skarpetki, Bieliznę damską, 
wszelkie trykotaże, Torebki damskie i t. d. 
sprzedaje o 35°l0 t a n i e j  niż wszędzie

niości* 3f i r ma GREHADJEIbe "tiku mieśca .̂ ią przy i icv ĵ ksluskiel ł9 na lewo
4* 2105

powie poste restante

'W A R S Z A W IA N K A  przyjm tijo do nauki kroju i szycia w  
czasie wakacji. W yuczani w  krótkim czasie i sumiennie. — 
Z prowincji panny znajdą umieszczenie, ul. Na Błonie 26 
I piętro. . —  — —  25406

M A L A R S T W A  (batik i) wyuczam  w  dwóch lekcjach- Zyb li—  
kiew lcza 49 11. p, — — 25540

W IE C ZO R N Y  kurs kroju i szyc ia  k raw ieczyzny damskiej — 
oraz bieliźn iarstwa Heleny Pieraszewskiej. Lw ów , ulica 
Pańska I. 14 Instytut Naukowy Ecole Reform e rozpoczyna 
się dnia 15 sierpnia 1925. W p isy codziennie o.d godziny 
11-teJ do 1-szej w  południe. 25523

K iES Z K A N IA  3 S K L E P Y ,
'J fzD Ż lE TN E  małżeństwo poszukuje stancji, w  zamian 

zajm ie sit? gotowaniem, szyciem  I praniem, posiadają świa­
dectwa dobre. Łaskawe zgłoszenia do W ieku pod FLO - 
RJANO W IE . —  —  25481

PO KO JU  skromnie umeblowanego przy rodzinie katolickiej 
nie przechodni, poszukuje zaraz lub od p ierw szego dla 
młodej panny. Zgłoszenia listowne: Korzeck i, z  listami
W P . Laudaua, skład papieru, ul. Leona Sapiehy obok 
Techniki. —  —  25563

DO wynajęcia sad; ul. Supińskiego 9 II, p, 25488

POKÓJ frontow y, umeblowany, słoneczny z  osobnym wcho­
dem i terasą dla zamożnego kawalera do wynajęcia. Sa- 
kramentek 34 od 3—4 popoł 25548

Z & U P S G N O  I H W g g H O N O l i a B
U N IE W A Ż N IA M  książkę wojskową wydaną przez PKU . 

Przem yśl na nazwisko Napora Józef. 25606:

PO SZU K U JE  się kota Angory d o  kolki angorki. Kopernika 5, 
Burger. — . — 25608:

ZN A LE Z IO N Ą  p o r tn x w itk ę  z srebrną moitdtą odebrać K ę ­
trzyń sk ie go  37, Demski. 25620:

P A N N A  z ukończoną szkoła handłową z  Jednoroczną pra­
ktyką u adwokata poszukuje posady- Odpowiedź listownie 
do Adm. W . F/jweg/ pod SKROM NE W YN A G R O D ZE N IE ; 

  ------------   25505

FU RM AN  kawaler lat 48 z  w iększa praktyką, z plerwszo- 
rzędnemi świadectwami poszukuje posady do w iększego 
domu. L w ów . Czarnieckiego 16. W ojciech  Mucha. 25502

SO LID N Y , samotny m ężczyzna poszukuje pokoju kawaler­
skiego z  osobnem lub niekrępuiącem wejściem . Zgłoszenia 

szczegółow e listownie do Admin. W ieku pod U P IE C . 2540S

POSZUKUJĘ posady jako magazynier lub samodzielny su­
biekt z kaucją 2000 zł. Zgłoszenia w  Admin. W ieku No­
w ego pod BEZ PR O C E N TU . 2085

PR ZYJE ZD N A  krawczyni pierwszorzędna siła poszukuje 
szyc ia  po domach. Gliniańska 4, I p. Lubimowa. 25660:

O SO BA  int. lat 45 zajm ie się tdzioćmi, domem, umie dobrze 
gotować, w y jed zie  na w ieś do wdowca lub na plebanie. 
Zgłoszenia do Adm. W ieku pod N IEM KA. 25633:

25(1 ZŁ . DAM  za wyrobienie posady woźnego, porijera, słu­
żącego sklep. itp. Zgłoszenia do Administracji pod W O ­
ŹNY -■ ’?c607:

-------------------------------- p ę r --------------------
P IC ł'N A  P A R C E L A  W  B R Z U C H O ^ N a C iI .  AM sui.J Hvadr.

pięć minut od dworca, w  uroczeiiT położeniu, zadrzewiona, 
otoczona siatką drucianą do sprzedania za tysiąc dolarów. 
Poważni reflcktancl mogą się porozumieć codziennie od
9— 3 w  kancelarii drukarni. Sokoła 4 w  podwórzu, lub te­
lefonem 778. 9183

DOM  murowany, blachą kryty, o 7 ubikacjach, bramą 
w jazdow ą, ogrodem 3 ■ pokoje kuchnia wolne, za 2.500 do­
larów  sprzeda —  Biuro M arczyńskiego. W ałow a 2. 25652:

A U TO  osobowe w bardzo dobrym stanie tanio do sprzeda­
nia. W iadomość P aczyń ska  7, m. 8, godz. 4 pop. 25659

DO  SPR ZE D AN IA  para indyków bronzowycb (mamuty) — 
w spaniałe okazy, pies łańcuchowy bardzo z ły , szairagi z  
lustrami nadające sic do  biura lub restauracji, parawan do 
łóżka. W iadom ość Listopada 80. 25650

M A Ł Y  DOM EK murowany w ilijka  z  pięknem ogrodem w  
Brzuchowicach blisko stacji do sprzedania. Zgłoszenia 
Administracja W icku BR ZUCH O W JCE PA R C E LA . 25640

S PR 7E D A M  maszynę do mrożenia lodów  i konserwator. -  
Gród1 tk a  16, sklep korzenny. 1 25619:

M ASZYN A  do szycia Singera mało u żyw am  do nabycia. -  
Polna 54, drzw i 6. —  25617

LE G A W E G O  jednorocznego, krótkow łosego Niemcai z  poko­
jową tresurą sprzedani. W iadom ość Ruska 3, na I I  p., 
galerja lewa od 4—6 popoł. 25615:

B U JA K  do sprzedania. Chm ielowskiego 7, parter p raw y od
10— L  - ______________ - ____________________ 25612:

F O R TE P IA N  wybitnej marki praw ie now y —  sprzedam za 
gotówkę. Kopernika 26, parter o ficyny, Skleniarski. 25610:

W  ŚRÓDM IEŚCIU  dom, ogród, sad wolnd mieszkanie zą 
2500 doi. sprzedam. Zgłoszenia DOM  Adm. W ieku. 25595

KAM IENICE, w ille , domy parterowe, parcele różne do sprze 
dania oraz dzierżawa małego folwarku, 3 pokoje i kuch­
nia, 4 morgi pola, 4 mo-rgi pastwiska, sad, ogród, stajnia, 
wozow nia y e  L w ow ie . W iadom ość Ajencja ul.* K rzyw a 2.

_  — 25630; /
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IHARATY
» t l Ł £ C AL.T. ShfzypeSi 9 P HW m Ar.7  l-AnfnUm n .x  ■ ■ S I «*UEiramaL W Ó W oraz konfekcja mę- 

•ką, raglany, zarzu-

Pasas tffóolascba “• F.t e  r*

zagrań, i krajowe, zwykłe i 
luksusowo w e wszystkich 
najmodniejszych odmra- 
nach w  wieJkim wyborze- 

dlu starszych 
młodzieży —  

i dzieci. 
:5647

POSEZONOWA SPRZEDAŻ OBUWIA LETNIEGO
U R Z Ą D Z A  F IR M A

mu IlliiDi 29 mi»ADOLF TOMBAK
_ _  ł > 0  Z N A C Z N I E  M  I  

Z M I Ż O H Y C a  C E N A C H  |

f

G r u p a  A: Obuwie dam skie i meskio „Goodyear1* w cenie Złe 17.50
n B * n  » n ** u • 20*50

C< |  wykwintne . » 23*50
n D : n n tt ł> u  2 6 . 2  I

VI luksusow e i  29.50

Obuwia damskie p łóriekne Zł. 7.50 V

O buwie dziecinne o d  Zł. 3.— Sandały w iedeńskie szyte o d  ZŁ 5.50

HF Lwów, BMIEROWSKA10 tw
sprzedaje w ęg ie l koks górnośląski, akr też 
drzewo bukowe rębane na raty i za gotów ką 
po cenach konkur^nc. od 10 ct. metr. pocz.

2032

ROLNICY!!!
Najwyższy cxas zamówić M łO C 9 rn lQ  z przeno­
śnym motorem .P E R K U N ' popęd zł. 3*— dzien­
ne, obsługa bardzo łatwa, oraz pasy, obrabiarki, 
maszyny młyńskie, maszyny rolnicze, oleje, smary, 

25450 pompy, wagi i t, p. poleca

.P IL O T "  — fcwójj, ul. Batorego 5.

S M A R Y
O L I W Y

P A S Y
d o  m a s z y n  — p o l e c a  n a j t a n i e j

V. HOSZOWSKI
LWÓW — A KA D EM ICKA  3. 1 ,5 4

M Ł Y N A R Z E !  
Szw ajcarska g a z a  
jfadwabna marki Ou* 
fO U l  Siatki druciane i me­
talowe. Blacha dziurko­
wana. I. K O N R A D , L w ów  
Pasaż Fellerów. 25524

J$ T 7  1
RAST&BflESERA

maszyna do szycia 
jes. najlep.za.

Skl _d fibr. w e Lwow ie  
ul. Gródecka 53.

25656

laniei niż wizędzio!
Leżi ki, łóżka i kanapici 
składane, wkłady do łóżek, 
poduszlci r o s b a r o w o  i 
i z morskiej trawy. Ma- 
t rje meblowe, portery, 
firanki, kapy na łóżka, 
chodniki, narzuty i lino­

leum, poleca 1977

E. KOBENBMT
L w ó w  

B R A I E K O W ^ K A  4 .

!s  c : ? d a f .

i osob.
czyści, jak : bloki, dyferen., sprzę- 
yła, waty korbowe, korbowody, 
tłoki, tryby, pierścienie, koła, łoży­
ska kulowe, naciskowe, łańcuchy 
oi az wszelkie inne przybory w  naj*- 

, większym wyborze poleca ze składówKA", Lwów, Watouia 11 a.

ma na m
Er.ILA UriCHA Lwów  

3<-go Maja 7. 
M T  W p is y  c o d z ie n n i* .  *W B 25655

w Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych 
W ojew ództw a Białostockiego wakuje posada

Inżyniera praklynaula
z poborami według X stopnia służbowego 

Reflektanci zechcą kierować zgło­
szenia do Okręgowej Dyrekcji Ro­
bót Publ. w Białymstoku z załą- 2  
czeniem odpisu dyplomu i życiorysu. -

N a leży to ść  p o c z to w ą  o p ła c o n o  rycza łtem . Wydawcę „Wiek Nowy", Spółka wydawnicza.
Drukiem Spółki druk. „Prasa", ul. Sokoła 4.


